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Spoteczna Komunikacja Autobusowa 


ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ PRZYJACIÓŁ WIELKIEJ WAR- 
SZAWY oraz TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ ŻOLIBORZA 
w porozumieniu z Państwowemi Zakładami Inzynierji 
prowadzą w Warszawie 4 miejskie linje autobusowe: 


O 


1) Plac Zamkowy — Pola Bielańskie przez Żolibórz. 


2) Plac Zbawiciela — Marszałkowska, Bagatela, Belwederska, 
Chełmska do Czerniakowskiej. 


3) Plac przy kościele św. Florjana — Florjańska, Ząbkowska, Ra- 
dzymińska do folwarku Zacisze. 


4) Plac Unii Lubelskiej — Polna, Koszykowa, Towarowa, Sienna, 
Kolejowa, Prądzyńskiego do Bema. 


Linje te obsługują samochody polskiej idea: znanej marki „URSUS“. 


Nae aN ONAN aANT CWO GWO CWO NANT CRO NANT NNa N aN 
SNOVNO ANONRA ANONO NONONONO 


OCMOCONOCNOOWOCGNOCNOONOCNWOONOONOONOCNOCNO TWOCWOGWOGWOGMOGMOAWO 


SKLAD SUKNA i KORTOW 


PAWŁA DIPONT 


DAWNIEJ 
HENRYKA MEYLERT 


w Warszawie, ul. Senatorska Nr. 11 


Telefon 648-79 


WIELKI WYBOR TOWAROW Z FABRYK 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


[fi 


EZ ZW ZWEI LUW ZE TLT PYT 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 


PODBRÓDKAMI | ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 
gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
ayszny owa] twarzy, pofatygują sie od 
11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do B-ej 


HOŻA 41 —7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


ZLOT MOM ii inte 


SMU AANA AUTEN AMANNAN Annen 


MOMMOM ZLOTACH NOT 


PANI SIE POC 
POD PACHAMI" ; 
RADZIMY STOSOWAC 

OPATENTOWANY 


JRODEK 


opPOTU 


(mL 
Soe DINOL 


PRZY NADMIERNEM 
POCENIU SIĘ NÓG 


spec. DINOL proszex 


ŚRODKI NIEZAWODNE 


Skutki MODNE JU już że BiEmiocanaLeyz 


ciu ,,D hem. „D 


Warszawa, oo 26. 


Po co budzić 
ogólne współczucie 
bladością i mizernym 
wyglądem? 


Odrobina pudru „VERMEILLE” lub 
„RO SITA" delikatnie roztarta 
na policzkach zabarwi je natural- 
nym, brzoskwiniowym rumieńcem. 
Pudry te sq absolutnie nieszkodliwe, 


jak wszystkie preparaty 


M. MALINOWSKIEGO 


WARSZAWA 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


„JZIS” 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4— 5 


CZEKOLADA DESEROWA 
WEDLA 


małę cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


ARTRETYZM 


í ' LECZY 
SOL OWOCOWA 


a) kunreSAL 


KARPIŃSKIEGO 


WIAT 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 18-go CZERWCA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 25 e 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Nowoczesne małżeństwo 


w świetle opinji naszych czytelników 


Ankieta nasza przyniosła tak obłity plon odpowiedzi poważnych, 


gruntownie przemyślanych i ar 


umentowanych, a różnorodnych nie- 


tylko w treści, lecz i pod względem wieku, stanowiska społecznego, 
przekonań i zainteresowań autorów odpowiedzi, że, omawiając jej wy- 
niki, z konieczności musimy się ograniczyć do cytowania jedynie naj- 
bardziej charakterystycznych fragmentów, określających stanowisko 
zasadniczych grup przekonaniowych. 

Ale już i te przykłady dają niezwykle plastyczny obraz dzisiej- 
szych poglądów na małżeństwo. 

Większość naszych korespondentów stanowią ludzie młodzi (do 
30 lat — 45%, od 30 do 40 — 30%, od 40 do 50 — 15%, powyżej 
50 lat — 10%); nieznacznie przeważały kobiety, przyczem mężatek 
było więcej, niż panien, a kawalerów więcej, niż żonatych. Obok in- 
żynierów, prawników i lekarzy wzięli w ankiecie udział urzędnicy, 
przemysłowcy, ziemianie, kupcy i rzemieślnicy, akademicy, nauczyciele 
i duchowni, reprezentując, poza odrębnemi właściwościami swych śro- 
dowisk, najrozmaitsze przekonania i dziedziny zainteresowań ży- 
ciowych. 

Sądzimy wskutek tego, że ankieta „Świata“, dostarczając dyskusji 
o małżeństwie współczesnem materjału życiowego, przyczyni sie do 
rozświetlenia poglądów współczesnego pokolenia na to najdonioślejsze 


zagadnienie. 


W dzisiejszym numerze 


zamieszczamy omówienie pierwszego 


z trzech zasadniczych punktów ankiety: 


Czy i w jakich warunkach 
małżeńskie? 


Bezwzględna większość odpo- 
wiedzi stanowczo oświadcza się za 
małżeństwem, 

„Wstępowanie w związki mał- 
żeńskie jest obowiązkiem każdego 
człowieka wobec społeczeństwa i 
całej ludzkości, śdyż tylko małżeń- 
stwo może stworzyć rodzinę, która 
jest dotychczas najbardziej powo- 


łaną instytucją do wychowania 
dzieci — przyszłych obywateli 
państwa i dziedziców kultury 
wszechludzkiej '. 

„Związek dwóch osób różnej 
płci przyczynia się — przeciętnie 
biorąc — do pełnego rozwoju ich 


władz umysłowych i fizycznych”. 

„Małżeństwo potęguje w jed- 
nostce siły duchowe i rozszerza 
skalę uczuciową, czyniąc podpo- 


należy wstępować w związki 


rządkowanie swego „ja“ chlebem 
powszednim, a poświęcenie potrze- 
bą duszy, nie jałmużną; wyrabia 
charakter, dając okazję do zdecy- 


dowanych posunięć dla dobra 
współmałżonka i rodziny; czyni 
walkę życiową celową; odkrywa 


nową dziedzinę uczuć dla potom- 
stwa i pogłębia pogląd na sprawy 
ojczyzny i ludzkości, ucząc cenić i 
chronić najmniejszą komórkę spo- 
łeczną, jaką jest rodzina '. 
„Zdaje mi się, że nie będzie na 
świecie kobiety, któraby odpowie- 
działa przecząco na ten punkt an- 
kiety. Bo natura ludzka (zwła- 
szcza kobieca) boi się samotności, 
więc wstąpienie w związki małżeń- 
skie jest konieczne dla normalneśo 
życia, bez względu na to, jaki cha- 
rakter będzie miał ten związek" 
zastrzega się jedna z korespon- 


dentek, panna, a inna, od 20-tu lat 
zamężna, matka dwóch synów, pi- 
sze: 

„Nie w związki małżeńskie ale 
do spółki małżeńskiej na podstawie 
kontraktu z mocą przedłużania, w 
razie harmonji pożycia, rozwiąza- 
nia, w razie niemożliwości uzgod- 
nienia różnic między małżonkami". 


Akademik zaś, kawaler, warun- 
kuje: 

„O ile się nie ma powołania do 
stanu kapłańskiego lub też nie u- 
czyniło się ślubu czystości, a z dru- 
giej strony o ile warunki fizyczne 
nie stają na przeszkodzie, należy 


bezwzględnie wstępować w związki 
małżeńskie . 

Przeciwnikami małżeństwa jest 
z pomiędzy naszych koresponden- 
tów zaledwie trzech mężczyzn: 
wdowiec (,poznałem dostatecznie 
małżeństwo z najgorszej strony w 
ciągu półrocznego pożycia z nie- 
boszczką żoną“), kawaler (,,wole 
być trutniem, niż mułem“) i żo- 
naty („małżeństwo bez rozwodu 
zbyt często bywa samobójstwem“), 
a tylko jedna kobieta, która twier- 
dzi, że „małżeństwo jest przekre- 
śleniem samodzielności kobiety, 
która sama umie dawać sobie radę 
w życiu . 


W jakim wieku należy wstępować w związki małżeńskie? 


Naogół przeważa zdanie, że męż- 
czyzna powinien żenić się między 
25 a 30 rokiem życia, kobieta zaś 
nie powinna wychodzić zamąż przed 
20-ym. Większość jednak odpo- 
wiedzi kładzie nacisk głównie na 
dojrzałość umysłową i tizyczną. 

„Wiek nie odgrywa roli, chodzi 
przedewszystkiem o pełnię dojrza- 
łości fizycznej i rozumu, co daje 
rękojmię poważnego traktowania 
małżeństwa“. 

„Kobieta powinna wychodzić za- 
mąż między 18 — 25 rokiem, gdyż 
jest to okres najwyższego rozkwitu 
jej cech fizycznych, a więc najod- 
powiedniejszy dla jej głównego ce- 
lu życiowego — macierzyństwa. In- 
telektualny zaś i duchowy jej roz- 
wój może być uzupełniony już po 
zawarciu małżeństwa. Mężczyzna 
powinien wstępować w związki 
małżeńskie między 25— 35 ro- 
kiem, lata te bowiem są dla niego 
okresem największego rozwoju jego 
sił fizycznych i duchowych. Zdążył 
już „wyszumieć , poważniej trak- 
tuje życie, zdążył zakończyć stu- 
dja, jeśli chodzi o wolne zawody, 
i jest przeważnie na stanowisku, 
które pozwala na założenie włas- 
nej rodziny . 

Spora ilość śdęnaścdćh zwła- 
szcza osób żonatych czy zamęż- 
nych, oświadcza się przeciwko zbyt 
wczesnemu wstępowaniu w związki 
małżeńskie. 

„Nie wcześniej, aż zdobyło się na 
odwagę powiedzenia sobie: stać 
mnie na to, by zostać starym ka- 
walerem! Takie postawienie spra- 
wy zapewnia niezależność od opinji 
publicznej, małżeństwo zaś czło- 
wieka, który do niego doszedł, do- 
wodzi, że „c'était plus fort que 
lui’, 

„Zależy to głównie od doświad- 
czenia i znajomości płci odmiennej. 
Źle jest, jeśli doświadczenie przy- 
chodzi zbyt późno, kiedy się już nie 


jest pożądanym. Dlatego należy 
poznawać życie zawczasu . - 

„Dopiero około trzydziestki. 
Wtedy bowiem nie oczekuje się ni- 
czego niemożliwego, a nie jest się 
jeszcze zniecheconym do życia", 

„Dopiero około 30 — 35 lat. Na- 
przód należy użyć życia i nabrać 
rozumu i doświadczenia '. 

„W czasach dzisiejszych walka o 
byt jest tak ciężka, że wymaga 
wiekszego wykształcenia i wyro- 
bienia życiowego, niż dawniej. Dla- 
tego pożądane jest zawieranie mał- 
żeństw w późniejszym wieku (dla 
kobiety lat 26, dla mężczyzny po- 
wyżej 32), ażeby zdążyli oboje 
przyjrzeć się życiu, poznać wza- 
jemnie i ustalić warunki egzysten- 
Chir: 

„Przy obowiązującem obecnie 
ustawodawstwie małżeńskiem (u- 
trudnienia rozwodowe) lepiej jest 
zawierać związki małżeńskie nie 


nazbyt wcześnie. Naogół im póź- 
niej pobiera się dwoje ludzi (do- 
brze ponad trzydziestkę — oboje 
naturalnie), tem. większe „mają 
szanse zgodniejszego pożycia“. 

Niektóre odpowiedzi podkreślają 
szkodliwość wczesnego wstępowa- 
nia w związki małżeńskie, 

„Należy podkreślić częste ujem- 
ne skutki zawierania małżeństw 
przez osoby zbyt młode i niedo- 
świadczone. Przeciętnie biorąc, 
mężczyźni niżej lat 24 i kobiety 
przed 18 rokiem życia nie powinni 
bezwzględnie wstępować w związki 
małżeńskie“, 

„Doświadczenie życiowe poucza 
nas, że związki, zawierane w zbyt 
wczesnym wieku, są z reguły nie- 
szczęśliwe“, 

„Mając osiemnaście lat, nie zna- 
łam życia i ludzi i nie rozumiałam 
znaczenia małżeństwa". 

„Szkoda, że nie wyszłam zamąż 
dobrze po dwudziestce, bo wtedy 
dopiero poznałam dobrze mężczyzn 
i mogłabym ich słusznie osądzić“. 

Nie brak w tej kwestji odpowie- 
dzi lapidarnych i złośliwych. 

„Żenić się trzeba wtedy, gdy 
spotkało się odpowiednią kobietę“. 

„Trzeba żenić się jaknajpóźniej. 
Wtedy męczarnie trwają krócej . 

Wreszcie przeciwnicy zbyt dłu- 
giego zwlekania z ozenkiem czy 
zamazpojsciem argumentuja: 

„Przed trzydziestką, Czas od lat 
24 do 30 jest zmarnowany, a 
ogromna suma pieniędzy wydana", 

„W związki małżeńskie należy 
wstępować  jaknajwcześniej. Na 
szczęście nigdy nie jest zawcześ- 
nie’. 


Czem należy kierować się, wstępując w związki 


małżeńskie? 


Wbrew rozpowszechnionemu 
mniemaniu o zaniku idealizmu w 
naszych czasach, większość odpo- 
wiedzi wysuwa na plan pierwszy 
w tej kwestji motywy uczuciowe. 

„Tylko miłością. Nigdy jednak 
pierwszą". 

„Przedewszystkiem miłością, po- 
jeta w praktycznem zastosowaniu 
do życia". 

„Decydującym czynnikiem po- 
winno byé uczucie, gdyż w spra- 
wach doboru płciowego instynkt 
jest nieomylny, byleby mu nie prze- 
szkadzał rozsądek". 

„Wstępując w związki małżeń- 
skie, należy sharmonizować w na- 
leżytych proporcjach trzy elemen- 
ty miłości: pożądanie fizyczne, zro- 
zumienie duchowe i zgodę charak- 
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terów, czego wykładnikiem jest 
przyjazne obcowanie w życiu co- 
dziennem '. 

„Małżeństwo powinno być za- 
warte z miłości — nigdy z rozsąd- 
ku. Ale miłość ta powinna być 
oparta na szacunku, powinien to 
być związek dusz, a nie szał zmy- 
słowy, który szybko mija, pozosta- 
wiając gorycz i rozczarowanie". 

„Gdy kocha się i jest się choć 
trochę kochaną — życie jest lżejsze 
i łatwiej we dwoje nawet cierpieć . 

„Żenić sie należy z osobą, z któ- 
rą pragnie się „być do końca życia 
dla niej samej“. 

„Ani samo pragnienie posiada- 
nia legalnych dzieci i własnego 
ogniska domowego, ani same tylko 
względy materjalne, na których nie 
można zbudować szczęścia małżeń- 
skiego, nie powinny byé wyłącznym 
i jedynym powodem związku, Na 


a 


szczęście, coraz rzadszemi są mał- 
żeństwa wyłącznie z pobudek ma- 
terjalnych: ubogie panny wolą sa- 
me pracować na siebie, niż pod 
presją rodziny czy krytyczneśo po- 
łożenia stawać się legalnemi nie- 
wolnicami dobrze sytuowanych pa- 
nów, z drugiej strony o tradycyj- 
nych posagach coraz mniej sły- 
chać, zresztą praca zawodowa żo- 
ny jest praktyczniejszym i coraz 
milej widzianym posagiem”’. 


Są jednak i głosy realistów: 


„Najważniejszym, decydującym 
momentem, który należy rozważyć 
przed zamierzonem małżeństwem, 
jest kwestja samowystarczalności 
gospodarczej przyszłych małżon- 
ków. Gdyby ten wzśląd nie był u 
nas, zwłaszcza wśród ludu i robot- 
ników, tak lekko traktowany, nie 
byłoby takiego bezrobocia i takiej 
nędzy, jak obecnie '. 


„W każdem małżeństwie przy- 
najmniej jedna strona musi umieć 
zarabiać, inaczej — oboje będą 
śrabarzami własnej miłości". 


`, 
~ 


Omówienie dalszych punktów 
ankiety: „Jak i jakiego współmał- 
żonka należy wybrać?“ i „Warun- 
ki szczęścia i kryzysów małżeń- 
skich“, zamieścimy w następnych 
zeszytach „Świata“. 


Lot St. Hausnera przez Atlantyk 


N 


Chwila przed odlotem. Pożegnanie lotnika z żoną 
Fot. „New-York Times* 


CUDOWNE OCALENIE: Nieszczęśliwy lotnik przez 8 dni unoszony był na swym aparacie po 
bezkresach oceanu, Przypadkiem zauwsżył go i uratował mały statek ,,Circeshell” Rys. Kuczborska 
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DOBRE MIESZKANIE — TO 
PROBIERZ CYWILIZACJI. 


Miasta tutejsze nie są podobne 
do europejskich: poza dzielnicami 
handlowemi, drapaczami na biura, 
gmachami publicznemi, składają 
się w dzielnicach rezydencyjnych 
z domków w ogrodach, od naj- 
skromniejszych do pałacowych. 


Domek każdy stoi oddzielnie, o- 
toczony przynajmniej trawnikami, 
odsunięty od trotuaru o kilka me- 
trów, co daje ulicy wiele światła, 
powietrza, szerokości. Żadnych 
parkanów, płotków,  sztachetek, 
furtek i zamknięć. Żadnych panów 
dozorców, ani dzwonienia godzi- 
nami do bramy. Ulicę sprząta ta- 
bor miejski, koło domu sam pan 

. właściciel, czy lokator. 


To dzielnica średnio zamożna. 
Robotnicze skromniejsze, ale bar- 
dzo przyzwoite. Dzielnice zamoż- 
ne, — to tysiące willi i pałaców z 
cieplarniami i różnemi wykwinta- 
mi. 


I jeżeli jest na tym kontynencie 
coś, co należy niezwłocznie prze- 
szczepić w Polsce — to budowa 
domów mieszkalnych. 

Trzeba sobie uprzytomnić, że 
pod względem techniki Europa 
jest w tyle za Ameryką, choćby 
z powodu zastarzałych nałogów i 
przesądów, Jak za moich 
dziecinnych lat, przed pół- 
wiekiem, tak i dziś widzę 
w Polsce na budowie la- 
sowanie wapna, zwożenie 
cegieł i piasku w mater- 
kach jednym konikiem ca- 
łemi miesiącami, kopanie 
dołów łopatą, lepienie ce- 
giel wapnem, szerokie mu- 
ry średniowieczne, ciężkie 
dachy, noszenie cegieł na 
plecach, szalone rusztowa- 
nia, a potem szabrowanie, 
schnięcie murów latami, 
wilgoć, reumatyzm, sucho- 
ty i temu podobne przy- 
jemności. 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


Wszystkie te metody wywołały- 
by w Ameryce taki uśmiech, jak 
krynoliny i bokobrody. Domy bu- 
duje się tu maszynami. Maszyny 
kopią fundamenty, maszyny zwo- 
żą, maszyny windują, maszyny 
czyszczą posadzki. Budowa domu 
mieszkalnego trwa trzy miesiące, 
drapacza nieba na 100 pięter — 
rok. Proszę obliczyć, ile się zara- 
bia na procentach od kapitału i na 
administracji. 

Architekci tutejsi stworzyli no- 
wą epokę w budownictwie, ustala- 
jąc trzy typy budowli: gmachy pu- 
bliczne, tak zwane drapacze chmur 
i domy mieszkalne. 


Budowa gmachu publicznego za- 
leżną jest oczywiście od celu i fun- 
duszów. Może być z cegieł, ze 
szkła, żelazobetonu, marmuru albo 
stali, Może być tania, może być 
luksusowa. Może być obliczona na 
50 lat, albo na 500. 

Kilkudziesięcio-piętrowe drapa- 
cze chmur, przeznaczone wyłącznie 
na biura, na wielkie magazyny lub 
na hotele, budują sie solidnie i 
trwale. 


Ale domy mieszkalne! To prze- 
cież zupełnie inna kategorja. 


Nie wiem, dlaczego mało kto 


zdaje sobie sprawę, co za katastro- 
fa społeczną jest w Polsce nędza 
mieszkaniowa. Jest to praprzyczy- 


KANADYJCZYCY MIESZKAJĄ W DOMACH DREWNIANYCH 
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na wszystkich nędz. Człowiek nie 
mający wygodnego własnego do- 
mu jest koczownikiem, nie ma 
chwili spokoju, jest wiecznie zde- 
nerwowany i zmęczony, wszystkich 
nienawidzi, nosi w sercu zawiść, 
wpada w melancholję, niecierpi 
życia, jest materjałem na rewolu- 
cjonistę i musi podlegaé chorobom, 
bo nie może zachować hygieny, nie 
może mieć zmysłu oszczędności, 
ucieka ze swojej nory, przesiaduje 
w kawiarni, bo tam ładnie, czysto 
i widno, czas traci, biednieje, zry- 
wa węzły rodzinne, słowem, cofa 
się w cywilizacji. A cóż mówić o 
rodzinach biednych, gnijących w 
suterenach, na poddaszach, gniez- 
dżących się, jak zwierzęta, po kil- 
kanaście osób w jednej izbie! Ta- 
ki biedak musi pić z rozpaczy, wa- 
łęsa się po mieście, bo wszędzie 
lepiej, niż w jego norze, smrodli- 
wej, wilgotnej, zimnej, bez słońca. 
Brak mieszkań kulturalnych rodzi 
zbrodnię. I jeżeli jeszcze nie wszy- 
scy bezdomni w Warszawie są bol- 
szewikami, to albo dlatego że są 
aniołami, albo dlatego, że są nie- 
wolnikami, nie umiejącymi się bun- 
tować, to znaczy, ludźmi upadły- 
mi, 

Z konsekwentnie przeprowa- 
dzonej w Kanadzie zasady oszczęd- 
ności czasu idą takie zjawiska za- 
możności, że 65% ludności miast 
mieszka we własnych do- 
mach. Każdy handlowiec, 
dziennikarz, doktór, urzęd- 
nik, ajent, sklepikarz, ban- 
kowiec, adwokat, dentysta, 
nauczyciel, rzemieślnikana- 
wet zdolny robotnik miesz- 
ka we własnym domku. 

Taki przeciętniezamożny 
dom składa się z czterech, 
pięciu pokojów, z przedpo- 
kojem, łazienką, piwnicą, a 
często bardzo z garażem, lo- 
downiąipralniąelektryczną. 

Dom mieszkalny musi 
mieć powietrze, słońce, 
Przestrzeń, musi być wy- 
godny, spokojny, swój, 


przyjemny. Musi tez odpowiadać 
współczesnemu sposobowi życia, 
nie przedpotopowemu i nie temu, 
który przyjdzie za pół wieku, bo to 
się nie da przewidzieć. 

Przecież warszawskie mieszka- 
nie czteropokojowe, z przedpoko- 
jem, zimnym olbrzymim salonem, 
kuchnią również zimną, która była 
sypialnym pokojem służącej, na 
czwartem piętrze, bez windy, bez 
łazienki, w kamienicy w czworo- 
bok, było jeszcze 30 lat temu 
mieszkaniem doskonałem. Ale tę 
kamienicę już trzeba było przera- 
biać, wprowadzając wodociągi, ka- 
nalizację, gaz, elektryczność, cen- 
tralne ogrzewanie, łazienkę, win- 
dę. Chodzenie po piętrach nabawi- 
ło połowę mieszkańców Warszawy 
wady serca i astmy. Służąca, jak 
się okazało, nie jest psem, żeby 
spała w zimnej kuchni, chodziła 
po kamiennej posadzce i wytrząsa- 
ła pchły w garnki. 

Więc okazało się, że te kosztow- 

latami budowane, szabrowane, 
wiecznie brudne i odrapane, ciągle 
poprawiane domy są ruderami, Po- 
cóż więc było je obliczać na dwa- 
dzieścia pokoleń, poco wznosić gru- 
baśne mury, poco te zawalidrogi, 
które dziś już nikogo nie zadawal- 
niają, a za dwadzieścia lat będą 
wogóle nie do użytku, nie z powodu 
nietrwałości, bo przecież taka for- 
teca konserwowana może trwać 
trzy wieki, na nieszczęście ludzkie, 
ale dlatego, że każdy najskrom- 
niejszy nawet w wymaganiach 
człeczyna będzie stąd uciekał jak- 
najdalej. 


Doświadczenie wykazało, że każ- 
de nowe pokolenie ma inne wyma- 
gania i inne życie prowadzi. Zad- 
nej Marysi przed trzydziestu laty 
nie śniło się o własnym pokoju. 
Niedługo i jej się sprzykrzy nosić 
węgiel z piwnicy na czwarte piętro 
i palić w piecach. Jeszcze kilkana- 
ście lat, a i w Polsce samochód sta- 
nie się koniecznym meblem. Gdzież 
go postawić? W Kanadzie ludzie 
nie uznają śmietników. Każdy cnce 
też mieć własną klatkę schodową. 
Nawet na pierwszem piętrze nikt 
nie chce mieszkać bez windy. 


Zważywszy to wszystko, archi- 
tekci, społeczeństwo i władze ka- 
nadyjskie doszli do przekonania, 
że domu mieszkalnego nie należy 
budować na dłużej, niż na jedno, 
dwa pokolenia, by się dom amorty- 
zował w 30 lat, a potem by go mo- 
żna sprzedać za cenę placu. 


Powiedziane, zrobione. I stwo- 
rzono typ domu mieszkalnego 
idealnego. 


Sto pięćdziesiąt miljonów ludzi 
w Stanach i Kanadzie mieszka w 
domkach drewnianych. 

Taki domek buduje się w trzy 
miesiące. Całe wnętrze — z desek 
dwucalowych. Szkielet okłada się 
papą, a na to na zewnątrz mur o 
jednej cegle. Dom jest jednoro- 
dzinny, czasem dwu, czasem czte- 
rorodzinny, ogrzewany centralnie, 
ciepły, suchy, zaciszny, komforto- 
wy. | 
W domu takim niema śladu wil- 
goci, zawsze wygląda świeżo, bo jest 
nieszabrowany. Cegła różnej bar- 
wy, od czerwonej do białej. Da- 
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chy przeważnie płaskie, pokoje 
niewielkie. W podziemiu, suchem, 
widnem, znajduje się piec central- 
nego ogrzewania. O piecach kaflo- 
wych oczywiście nikt tu nigdy nie 
słyszał od niepamiętnych czasów. 

Kuchnia gazowa lub elektryczna, 
lodownia elektryczna wyrabia sa- 
ma lód, pralnia elektryczna, żelaz- 
ko do prasowania elektryczne. 
Obok piwnicy w podziemiu garaż, 
do którego wchodzi się bezpośre- 
dnio z mieszkania; by siąść do sa- 
mochodu, nie trzeba wychodzić na 
dwór. Śmiecie z kuchni wrzuca się 
w hermetycznie zamykany otwór w 
ścianie zewnętrznej. Służba miej- 
ska co parę dni otwiera inne 
drzwiczki z zewnątrz, zabiera 
śmiecie i nic się o tem nie wie, ani 
okiem, ani nosem. W kuchni, jak 
w salonie. Ani węgli, ani drzewa, 
ani śmieci, ani łóżka, Szała w Ame- 
ryce nie istnieje. W każdym poko- 
ju całego mieszkania szafy są w 
ścianach. Woda gorąca bieżąca 
dzień i noc. 

Dlaczego miasta amerykańskie 
mogą mieć takie domki, a Warsza- 
wa nie? — Bo nie pozwala ustawa, 
to źródło udręki, to zagadka pol- 
skiej rzeczywistości, której nikt nie 
rozumie. 

Myślę, że to mogłoby się stać po- 
ważnem hasłem przedwyborczem, 
daleko bardziej życiowem, niż wie- 
le dotychczasowych: 

— Pozwólcie nam mieszkać po 
ludzku, budujcie drewniane domy. 
Nie bójcie się pożarów. Niema ich 
w Ameryce więcej, niż w Polsce po 
miastach. (D. c. n) 
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(V.) Niebezpieczny kryzys gabi- 
netowy w Rumunji zakończył się 
powrotem do władzy człowieka, 
który był pierwszym premjerem 
zjednoczonego dzięki wojnie pań- 
stwa — dr. Voida-Voevody. 

Lekarz z zawodu, praktykujący 
w małej miejscowości kąpielowej, 
już w czasach przedwojennych od- 
grywał poważną rolę polityczną, 
jako poseł mniejszościowy z Sied- 
miogrodu do sejmu węgierskiego. 
Wtedy to jeszcze założył chłopską 
partję rumuńską, będącą w opozy- 
cji do Budapesztu i dążącą do po- 
łączenia z Bukaresztem. Wojna 
pragnienia te zrealizowała, a Voj- 
dę-Voevoda wyniosła na stanowi- 
sko delegata na konferencje poko- 
jową w Paryżu, a potem na prem- 
jera Wielkiej Rumunji. 

Utworzony obecnie przez niego 
gabinet składa się z przedstawicieli 
jednej tylko partji narodowo - lu- 
dowej, lecz bez dwóch jej wodzów, 
bez Maniu i Mialake, którzy woleli 
zachować wolną rękę wobec ko- 
nieczności przeprowadzenia w naj- 
bliższym czasie walki wyborczej. 


Będzie ona zacięta, gdyż już te- ` 


raz nowy rząd namiętnie atakowa- 
ny jest zarówno przez dymisjono- 
wanego premjera Jorgu, jak przez 
szefa konserwatystów . Filipesco i 
przewódców obu odłamów liberal- 
nych: Duca i Jerzego Bratiano. 


VOIDA-VOEVOD, 


NOWY PREMJER 
RUMUNJI 


TYDZIEN 


SWIATA 


(F.) Ig. J. Paderewski, znakomi- 
ty nasz muzyk i mąż stanu, był o- 
wacyjnie podejmowany przez spo- 
łeczeństwo Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Jego koncerty cieszyły 
się niezwykłem powodzeniem. Urzą- 
dzono ku czci naszego mistrza licz- 
ne bankiety, Ostatnio przed samym 
wyjazdem w New-Yorku zorganizo- 
wano wspaniałe przyjęcie pod prze- 
wodnictwem Johna W. Davisa w 
hotelu Astor. Paderewski skorzy- 
stał z tej okazji, by opinji amery- 
kańskiej powiedzieć, do czego zmie- 
rza niemiecka propaganda przeciw 
traktatowi wersalskiemu. Wyjaśnił 
też historycznie, etnograficznie, ko- 
munikacyjnie, czem jest Pomorze, 
domniemany „korytarz“. Stwier- 
dził: „the Territory is justly Ours” 
— terytorjum to jest sprawiedliwie 
nasze. Nie chcemy wojny. Jeżeli 
jednak będziemy do niej zmuszeni 
— wytezymy wszystkie siły do 
obrony“. 

Bardzo ciekawie wypadły w mo- 
wie Paderewskiego porównawcze u- 
stepy o „korytarzach amerykan- 
skich“; Stany Zjednoczone maja 
kilka takich korytarzy komunika- 
cyjnych z Kanadą i Meksykiem, a 
nikt nie żąda z tego powodu anek- 
sji Kanady czy Meksyku. 

Działalność Ig. J. Paderewskiego 
na gruncie Stan. Zjednoczonych spa- 
raliżowała propagandę niemiecką, 
która łączy tu „kryzys“, „wypła- 
calność długów wojennych", ,,fer- 
menty polityczne w Europie“ z re- 
wizją traktatu a właściwie z checia 
aneksji Pomorza i Górnego Śląska, 
Dodać należy, iż wielki nasz muzyk 
i patrjota potrafił bardzo zręcznie 
trafić w sedno rzeczy. Przysłużył 
się znów nietylko nam ale i pokojo- 
wi w Europie, 

(N) Tegoroczne nagrody Aka- 
demji Umiejetnosci w Krakowie nie 
przynoszą niespodzianek. 

Nagrodę z funduszu Barczew- 
skiego za dzieło historyczne przy- 
znano prołesorowi dr. Władysła- 
wowi Konopczynskiemu p. t. ,,Ka- 
zimierz Pulaski’, życiorys, Kra- 
ków, 1931 r.. Nagrodę z funduszu 
Barczewskiego za dzieło malarskie 
otrzymał L. Wyczółkowski za obraz 
p.t. „Krucyfiks Jadwigi“, wykona- 
ny w r. 1931 i wywieszony w auli 
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Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na- 
grode im. Spasowicza, oraz nagro- 
dę miasta Krakowa wreczono pro- 
fesorowi dr. Aleksandrowi Brück- 
nerowi za dzieło „Literatura pol- 
ska, początek, rozwój, czasy ostat- 
nie , Warszawa, 1931 r. oraz za ca- 
łą działalność naukową. 

Trzy te nazwiska posiadają swo- 
je nieodparte zasługi dla kultury 
narodowej. Społeczeństwo nasze 
z specjalnem zadowoleniem przyję- 
ło wiadomość, iż wyróżniono je- 
szcze raz twórczość L. Wyczółkow- 
skiego. Mamy obecnie w Warsza- 
wie wystawę jego prac z racji 
osiemdziesieciolecia urodzin znako- 
mitego artysty i z podziwem sta- 
jemy wobec wielkiego jego dorobku 
artystycznego. Zasługi naukowe 
Al. Briicknera nie są również ta- 
jemnicą dla naszego społeczeń- 
stwa. 


(D.) Nagrodę Związku Literatów 
w Krakowie otrzymał w roku bie- 
żącym młody, utalentowany poeta 
Józef Aleksander Gałuszka, autor 
kilku zbiorów wierszy, za „ideowe 
wartości dwóch ostatnich tomi- 
ków p. t. „Głosy ziemi“ i „Cienie 
orłów'. Nagrodę śląską przyzna- 
no Z. Kossak-Szczuckiej za cało- 
kształt jej działalności pisarskiej, 
związanej z dziejami tej najstar- 
szej dzielnicy piastowskiej. Autor- 
ka „Pożogi' posiada bowiem w 
swoim dorobku kilka utworów osnu- 
tych na dziejach śląskich, jak ,,Le- 
gnickie pola’, „Wielcy i mali’, 
„Nieznany kraj“. 

Nagroda przyznana p. Zofji Kos- 
sak-Szczuckiej nie wywołała ko- 
mentarzy, natomiast decyzja co do 
p. T. A. Gałuszki spowodowała aż 
rozłam wśród związku literatów 


PROF. VICTOR CADERE, NOWY POSEŁ RU- 
MUŃSKI W WARSZAWIE 


krakowskich. Posypały się listy 
otwarte, zarzuty co do „sztucznej 
większości" i t. p. Dodać należy, 
iż p. Gałuszka w swoim czasie wy- 
stąpił z ostrą odprawą pod adresem 
kilku reklamistów z pod sztandaru 
„Skamandra *. Reprezentuje on ide- 
ały narodowe. Jest możliwe, iż re- 
strykcje co do nagrody biorą swo- 
je źródło z tych wystąpień pro- 
aryjskich, W każdym razie w ro- 
ku bieżącym jest to już druga 
„awantura z nagrodą. Po Łodzi 
zaczął burzyć się Kraków. W Ło- 
dzi protestowano przeciw ,,bolsze- 
wizmowi , w Krakowie przeciw 
„Nacjonalizmowi ''. 


Sędziowie konkursowi niezadługo 
nie zechcą uczestniczyć w jury, roz- 
strzygającem o przyznaniu nagród 
literackich i artystycznych. 


(—) Krążą pogłoski, jakoby w 
cpracowywanej obecnie nowej usta- 
wie, mającej objąć ustrój adwoka- 
tury, młodszym adwokatom, nie po- 
siadającym 10-letniej praktyki, od- 
jęte być miało prawo stawania w 
sądzie najwyższym i w najwyższym 
trybunale administracyjnym. 

Nie wydaje nam się, aby to był 
najlepszy środek wzmożenia auto- 
rytetu starszych panów. Niedołęga 
będzie zawsze niedołęgą, czy 
jest młody czy stary. Autorytet w 
adwokaturze zdobywa się nietylko 
doświadczeniem i wysługą lat, lecz 
wiedzą, sumiennością i bystrością 
umysłu. 

Bohater ostatniej komedji Kie- 
drzyńskiego, woła: 

— Pierniki na choinkę! 

I cała sala bije brawo, Miałżeby 
postęp w ustawodawstwie polegać 
— odwrotnie — na tworzeniu przy- 
wilejów — dla pierników? Czy nie 
lepiej, zamiast tworzyć nowe krę- 
pujące klauzule, pozostawić wol- 
ność wyboru obrońcy tym, którzy 
ponoszą całą odpowiedzialność za 
wynik procesu?,.. 


(ld) Stali czytelnicy dzienników 
konserwatywnych, jak naprzykład 
„Dzień“ warszawski lub „Słowo“ 
wileńskie, mają od czasu do czasu 
niespodziankę: cztero - ośmiostro- 
nicowy zazwyczaj numer gazety 
przychodzi nagle w rozmiarach 
grubego tomu, Co się takiego sta- 
ło? — pyta zdziwiony czytelnik. 
I wnet stwierdza, że dział redak- 
cyjny nie powiększył się wcale; 
kilkadziesiąt stron druku zajął na- 
tomiast wykaz majątków ziem- 
skich, wystawionych na licytację 
przez Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie lub Bank Ziemiański. 


PRZEWRÓT W CHILI 
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CARLOS DAVILA, B. POSEŁ W WASHINGTO- 
NU, STANĄŁ NA CZELE NOWEGO RZĄDU 
REWOLUCYJNEGO CHILI 
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W tym roku jedno z tych pism 
osiągnie rekord wielkości i zakasu- 
je z pewnością niedzielny numer 
„Timesa'. Według pogłosek, 3000 
majątków ma być wystawionych na 
licytację w jednej tylko dzielnicy 
państwa — w byłej Kongresówce, 
przez jednego tylko wierzyciela — 
Tow. Kredytowe Ziemskie, z jed- 
nego tytułu — z powodu zalegania 
w opłatach rat i procentów od za- 
ciąśniętych pożyczek. 

Ta cyfra dostatecznie charakte- 
ryzuje położenie naszego rolni- 
ctwa. 3000 majątków — to połowa 
prawie wielkiej własności ziem- 
skiej Kongresówki. [Idzie ona na 
przymusową sprzedaż z powodu 
niemożności wytrzymania obciążeń 
kredytowych. 

Nic tedy dziwnego, że sfery rol- 
nicze domagają się ulg ustawo- 
wych, przeprowadzającyci: 1) ob- 
niżenie umówionego oprocentowa- 
nia długów, 2) odroczenie lub roz- 
łożenie na raty spłaty długów, 
3) zmniejszenie sumy dłuśu, jeśli 
pobierane odsetki przewyższały 
dozwoloną stopę procentową. 

Żądania te nie są wyśórowane, 
skoro się zważy, że w Niemczech 
można bez zgody wierzyciela obni- 
żyć sumę dłużną do połowy a 
stopę procentową do 41%. Gdy 
bowiem wszyscy ponoszą stra- 
ty: rolnik — wskutek obniżki 
cen zboża i wartości majątku, 
fabrykant — w braku zbytu, urzęd- 
nik — przy redukcji płacy, robot- 
nik z powodu bezrobocia częścio- 
wego lub całkowitego, trudno, aby 


jeden kapitalista stanowił wyjątek 
i utrzymał w pełni to, co posiadał 
i co wpływało mu do kieszeni. Cię- 
żar kryzysu musi być na wszyst- 
kich rozłożony równomiernie, 


(A-b) Zrzeszenie pań w Warsza- 
wie postanowiło wprowadzić w 
zwyczaj „niecałowanie rąk“ przez 
mężczyzn. Jest to, jakoby, przeży- 
tek czasów dworskich, feodalnych. 
Lekarze dowodzą, iż takie poca- 
łunki są też niehygieniczne. Mamy 
więc obecnie „ruch antipocałunko- 
wy'. Jako zjawisko społeczne pod- 
czas letniej kanikuły taka propa- 
ganda antipocałunkowa może być 
nawet sympatyczna. Szkoda tylko, 
że inne żywotniejsze sprawy nie- 
wieście leżą odłogiem. Buduje się 
obecnie nasze prawodawstwo kry- 
minalne. W projektach wiele para- 
grafów dotyczy kobiet, specjalnie 
kobiet! Organizacje niewieście nie 
wglądają jednak w pracę naszych 
kodyfikatorów i twórców nowego 
prawa kryminalnego. Uczeni nasi 
prawnicy po wielu dyskusjach skre- 
ślili słynny 537 artykuł projektu, 
żywcem przeniesiony z austrjackie- 
$o prawodawstwa: 

„Wykonanie kary śmierci na ko- 
bietach brzemiennych odracza się 
do upływu trzech miesięcy po roz- 
wiązaniu, o ile dziecko pozostaje 
przy życiu . 

Skreślenie tego okrutnego para- 
grafu nasuwa. jednak cały szereg 
prawnych konsekwencji, które po- 
winny zainteresować światłe umy- 
sły kobiece, pragnące oddziaływać 
na bieg wydarzeń naszego życia 
zbiorowego. Otwiera się przecież 
pytanie, czy nie należałoby skreślić 
wogóle z naszego przyszłego usta- 
wodawstwa karnego wyroku śmier- 
ci dla kobiet? 

Dobrze jednak, że narazie zajmu- 
jemy się kwestją: całować czy nie 
całować. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Premjerzy południowych państw nie- 
mieckich wystąpili przeciwko kanclerzo- 
wi Rzeszy Papenowi, oskarżając go o cen- 
tralistyczne tendencje. 


Mac Donald i John Simon odbyli w Pa- 
ryżu rozmowy z Herriotem celem porozu- 
mienia się przed konłerencją lozańską. 


Podjęto na nowo w Genewie obrady 
nad rozbrojeniem w obecności premjerów: 
Mac Donalda, Herriota i Papena, oraz 
licznych ministrów spraw zagranicznych 
i spraw wojskowych. 

Dnia 16 b. m. rozpoczęła się w Lozan- 
nie międzynarodowa konferencja repara- 
cyjna z udziałem szefów rządów Anśliji, 
Francji i Niemiec. 


Rodziny polskie pochodzenia cudzoziemskiego 


Stanistaw Loza, autor kilku cen- 
nych publikacji, wydat obecnie po- 
zyteczna i ciekawą książkę pt. ,,Ro- 
dziny polskie pochodzenia cudzo- 
ziemskiego, osiadłe w Warszawie i 
okolicach". Jest to pierwsze zesta- 
wienie genealogji czterdziestu zna- 
nych rodzin obcego pochodzenia, 
zasłużonych dla naszej ojczyzny, 
często nobilitowanych. W publika- 
cji tej znajdujemy rodowody Bru- 
nów, Colbergow, Danglow, Gebeth- 


nerów, Hennebergow, Hersych, Ho- 


serów, Lindych, Lilpopów, Lothów, 
Machlejdów, Malczów, Marconich, 
Norblinów, Oppmanow, Pheitfrow, 
Phullów, Rentlów, Schlenkerow, 
Schuchów,  Spiessów, Temlerow, 
Ulrychów, Waydlów i t. d. 
Rodowody te w krótkich zarysach 
dają historję czynów i zasług 
wyżej wymienionych rodzin. Moż- 
na śmiało powiedzieć, iż wy- 
mienione nazwiska w większości 
wypadków związane są z rozbudo- 
wą nasześo przemysłu i handlu i 
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stanowią jakgdyby dzieje wysiłków 
nad podniesieniem gospodarczem 
Warszawy. Są to rodziny pa- 
trjotyczne, stanowiące elitę war- 
szawską. Reprezentują one cnoty 
naszego mieszczaństwa stołecznego. 
Warto, by z książką p. Stanisława 
łozy zapoznały się jaknajszersze 
warstwy naszego społeczeństwa. 
Książka, wydana nakładem znanej 
drukarni ,,Galewski i Dau“ w ogra- 
niczonej liczbie numerowanych 
egzemplarzy, stanowi pod wzglę- 
dem graficznym ozdobę ksiegozbio- 
ru każdego bibljofila. 


POD SKWARNEM NIEBEM MAROKKA 


Pani z towarzystwa warszawskiego — opiekunką Polaków w Legji Cudzoziemskiej 


P. NINA FUCHSOWA 


Od czasu do czasu docierają do nas 
głosy z Legjonu Cudzoziemskiego, stacjo- 
nowanego w Algierze i Marokko. Kilka 
tysięcy naszych rodaków wstąpiło pod 
sztandary francuskie, by pod skwarnem 
niebem airykańskiem służyć za forpoczty 
Europy. Władze wojskowe i cywilne fran- 
cuskie traktują życzliwie Polaków, szuka- 
jących w rzemiośle wojskowem ujścia dla 
temperamentu, czy schronienia przed nie- 
litościwem prawem starej ojczyzny. Po- 
lacy ci byli jednak do niedawna pozba- 
wieni wszelkiej opieki moralnej. Nie po- 
stadali nawet polskich książek do nabo- 
żeństwa. Rzuceni na piaszczystą pustynię 
lub w górzyste wertepy Atlasu, w alkoho- 
lu szukali ukojenia swoich tęsknot. Nie 
wpływało to dobrze na ich samopoczucie. 
Losem ich nie interesowano się wcale! 

Obecnie jednak, dzięki 
p. Niny Fuchsowej, dola ich doznała w 
wielu wypadkach poprawy. 

P. Nina z Ruszkowskich Fuchsowa w r. 
1930 przyjechała do Marokka, jako turyst- 
ka, Tu, pod skwarnem niebem Afryki, po- 
stanowiła dłużej zabawić, by powiększyć 
kolekcję swoich prac malarskich. P. J. 
Fuchsowa z powodzeniem uprawia bowiem 
malarstwo religijne, portretowe, pejzaże. 
Po rozejrzeniu się na miejscu w sytuacji 
i zapoznaniu z władzami francuskiemi, po- 
stanowiła zorganizować stałą pomoc dla 


inicjatywie 


żołnierzy - leśjonistów, należących do 
wszystkich 4-ech pułków ,,Legjon Etran- 
gér". Nie przyszło to łatwo. Dzięki jed- 
nak uprzejmości i sercu gen. Hurć, dowo- 
dzacego armją francuską w tym kraju, 
udało się p. Fuchsowej uzyskać dostęp do 
polaków w Legji. 


Rodaczka nasza znajduje się obecnie w- 


Warszawie. Jako warszawianka, znana 
w szerokich kołach towarzyskich i spo- 
łecznych stolicy, puka ona do różnych in- 
stytucyj w celu wyjednania dla swoich 
protegowanych różnych darów, jak ksią- 
żek, gazet, bielizny, wszelakich upomin- 
ków wiążących z ojczyzną. Pani Nina 
Fuchsowa mówi nam: 

— Jestem chrzestną matką 4-ego pułku 
legji chcę więc zrobić 
wszystko, co mogę, by rodacy okazali ser- 
ce dla swoich braci, rzuconych na piaski 
Sahary. Służba w Marokku nie jest ła- 
Klimat nie dla wszystkich odpo- 

Olbrzymie bezwodne przestrzenie 


cudzoziemskiej, 


twa, 

wiedni. 
nużą najsilniejsze organizmy, Legjonisci 
Niemcy, Rosjanie, Czesi, Węgrzy umie- 
li znaleźć dla siebie pomoc w kraju. Do 
czasu mego przyjazdu do Marokka nikt 
nie opiekował się dolą naszych rodaków. 


SE sal 


— Iluz mamy polaków w legjach afry- 
kańskich? 

— Z górą dwa tysiące. Opiekuję się 
jednak i żołnierzami z Tonkinu i Lewan- 
tu. Tam mamy jeszcze tysiąc ludzi. 

— W czem się wyraża pomoc dla nich? 


— Przedewszystkiem  zorganizowałam 
bibljoteke polska stata w Marokku. Kie- 
ruje nią sierżant-polak. Następnie jeszcze 
stworzyć lotna  bibljotekę, 
W tornistrach naszych legjonistow stra- 
żujących na Saharze znajdują się teraz 
książki polskie, dające im w chwilach od- 
poczynku możność przeniesienia się wy- 
O książki polskie 
Każdy, kto 
chciałby złożyć w darze jakiekolwiek wy- 
dawnictwo dla leśjonistów, proszony jest 
o przesłanie paczki pod adresem: War- 
szawa, Rada Organizacyjna Polaków za- 
granica, ul, Koszykowa 6-a m. 1. 

— Czy tylko przez czytelnictwo utrzy- 
muje pani kontakt z legjonistami? © 

— O, nie. Odwiedzam ich w szpitalach, 
załatwiam korespondencję z krajem, co 
niedziela i święta bywamy na wspólnych 
Od czasu do 
Mam 


udało się 


obraźnią nad Wisłę, 
zabiegam jaknajenergiczniej. 


nabozenstwach w kosciele. 
czasu urzadzamy jakas pogadanke. 


OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ, PĘDZLA P, NINY FUCHSOWEJ, OFIA- 
ROWANY POLAKOM Z LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ 
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do czynienia tylko z prostymi żołnierzami. 
Wykluczyłam wszelkie szarże gdyż chcę 
nieść pomoc tam tylko, gdzie jest ona 
istotnie potrzebna, Dzięki uprzejmości 
władz wojskowych francuskich często 
przedostaję się do Fezu, Meknesu, Bel- 
abesu a nawet przez Atlas do Ouarzazat. 
Wiele przychylności i dobrego serca oka- 
zuje gen. Catroux dla mojej pracy, jak 
również podwładni jego oficerowie, 

— Jak to pani czyni? Zabiera się pa- 
ni z transportami wojskowemi? 

— Nie. Docieram własnym samocho- 
dem. Prowadzę swój wóz, jak stary szo- 
fer, Legjonisci znają go dobrze. Gdy 
ujrzą, już zdaleka witają z zadowoleniem. 
Wiedzą przecież, iż wiezie już list z kra- 
ju, książkę, tytoń, chininę, środki opatrun- 
kewe. 

— Czy pani wraca do Afryki? 


— O tak i to niebawem. Przez te dwa 
lata zzylam się juz ze swoimi żołnierza- 
mi, Jestem im potrzebna i pożyteczna. 
Przezemnie mają na pustyni łączność 
z ojczyzną. Czyż jest coś przyjemniejsze- 
go, jak czuć, iz praca nasza czyni bliźnim 
dobrze? | 

P. Fuchsowa pokazuje nam przy spo- 
sobności bogatą kolekcję fotografji z Ma- 
rokka, Pałac francuskiego gubernatora 
p. Luciena Saint w La Bien, pełen 
wschodniego wdzięku, urocze zaułki miast 
afrykańskich, podobizny naszych żołnie- 
rzy, rodzajowe fotografje tubylców, pięk- 
ne, oryginalne krajobrazy pustyni, oaz, 
oceanu. Pod skwarnem niebem Marokka 
znaleźć można wiele egzotycznego czaru! 
Miłośnik-malarz w otoczeniu afrykańskiem 
na każdym niemal kroku spotyka rzetel- 
ną podnietę do twórczości. 


A. B. 


AFRYKAŃSKIE DOMY MIESZKALNE. ARCHITEKTURA „CASBY* 
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WIDOK ŻOLIBORZA OD STRONY WISŁY Z 1762 R, 


Rys. Ricaud de Tirregaille, 


Z PRZESZŁOŚCI WARSZAWY: 


Ryt. Marstaller. 


Własność Muzeum Narodowego w Warszawie, ze zbiorów Dom. Witke-Jezewskiego 


DAWNY ŻOLIBORZ 


(W setną rocznicę zniszczenia północnej dzielnicy podmiejskiej pod budowę Cytadeli). 


„Okolice Warszawy nie mają 
wiele rozmaitości, wyjąwszy wzgó- 
rze, na którem samo miasto stoi, 
wzgórze rozciągające się ku półno- 
cy do Młocin, a-ku południowi do 
Wilanowa; stolicę otaczają równiny 
niezmierzone okiem, ledwie nie- 
znacznemi pochyłościami urozmai- 
cone. Nie znamy tu wcale położeń 
romantycznych prócz wyrobionych 
pracowicie sztuką. Wzgórze to, o 
którem mówiliśmy, ciągnące sie ku 
wschodowi na kilka mil (niemiec- 
kich), zachęciło właścicieli ziem- 
skich do zbudowania za teraźniej- 
szego króla wiejskich domków i 
ożywienia boków góry poczynione- 
mi wysadami i drzewy'. 

Tak pisał w r. 1784 najwybitniej- 
szy wówczas w Polsce architekt - 
planista ogrodów w rozprawie swo- 
jej o ogrodach warszawskich. 


Ta malowniczosé zbocza war- 
szawskiego pobudzała istotnie 
twórczą fantazję artystów. Na po- 
łudniu miasta powstały wspaniałe 
ogrody brata królewskiego, księcia 
expodkomorzego, jak go nazywa- 
no, Kazimierza Poniatowskiego na 
„Książęcem' (dzisiejszy teren szpi- 
tala św. Łazarza, Frascati aż do 
Solca) oraz uroczy, owiany tchnie- 
niem romantycznej  melancholji 
Mokotów księżnej marszałkowej 
Lubomirskiej, którego ruiny, gołęb- 
niki gotyckie i maurytańskie czy 
flamandzkie domki, po dziś dzień 
istniejące, wydrwiwał nielitościwie 
ks. biskup warmiński Iśnacy Kra- 
sicki, sceptycznie patrzący na no- 
wą ogrodową modę. 

Na północ, nad samym brzegiem 
Wisły, na gruntach poszpitalnego 
folwarku Fawory, wyrastać poczę- 
ły otoczone pięknemi ogrodami 
dworki i pałacyki Żoliborza. 


Kiedy w roku 1774 rektor założo- 


niały 


neśo przez ks. Stanisława Konar- 
skiego pijarskiego ,,Collegium No- 
bilium“ — ks. Augustyn Orłowski, 
nabył z gruntów faworskich piek- 
ny, wysoko położony nad brze- 
giem Wisły teren na letnią 
siedzibę zakładu, nazywając to 
miejsce z francuska Joli bord — 
„pięknym brzegiem", nie przy- 
puszczał zapewne, że ta, od nie- 
chcenia być może rzucona nazwa 
przyjmie się w ciągu lat kilkunastu 
w szczęśliwem spolszczeniu, dla ca- 
łej dzielnicy, wypierając dawne 
tradycyjne nazwy Pólkowa i Fawo- 
rów. | 

Kiedy Pijarzy urządzali letnią 
siedzibę na „pięknym brzegu", ist- 
już tam okazałe koszary 
Gwardji Koronnej, wystawione z 
inicjatywy generałów Stanisława 
Poniatowskieśo (ojca króla) i Czar- 


toryskiego — jeszcze w czasach 
saskich. Istniał tam również stary 
kościołek pod wezwaniem Zdjęcia 
z Krzyża Świętego, w początkach 
wieku XVIII -przebudowany i sta- 
rannie odrestaurowany na potrzeby 
wojska, a ufundowany niegdyś przy 
cmentarzu zmarłych na zarazę mo- 
rową, istniał tam jeszcze Cuchthaus 
czyli więzienie, stary dwór Pólkow- 
ski i zabudowania folwarczne fa- 
worskie. 


Do koszar Gwardji wiodła z No- 
wej Warszawy ulica Gwardji, a 
przy kompleksie okazałych gma- 
chów koszarowych powstały ulice: 
Czujna i Bitna. 


Jednak dopiero parcelacja fol- 
warku Fawory spowodowała w 
ostatniem ćwierćwieczu XVIII stu- 
lecia wspaniały rozwój Żoliborza. 


FRAGMENT PLANU WARSZAWY Z R. 1762 
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Stary Zoliborz według sztychów Zygm. Vogla z Końca XVIII w. 


WIDOK KOŚCIOŁA PODNIESIENIA ŚW. KRZYŻA 


Stał się on modny. Magnaterja, bo- 
gata szlachta, zamozne mieszczań- 
stwo, nowa plutokracja — bankie- 
rzy, tak wielką rolę odgrywający w 
życiu ówczesnej Warszawy — 
wszyscy kupowali działki na Fa- 
worach, wznosząc letnie rezyden- 
cje, zakładając piękne ogrody i 
parki. Najwybitniejsi ówcześni ar- 
chitekci tworzyli plany domów i 
ogrodów Żoliborskich. Oprócz ulic 
dawnych powstają nowe: Żyzna, 
Zielona, Fraszki, Fawory. Cieszą- 
ce się sławą znakomitej wody źró- 
dło Żoliborskie otrzymuje piękną 
oprawę — altanę, murowaną, któ- 
rej resztki zachowały się do dziś 
dnia na terenie Cytadeli. Dziś nie- 
istniejąca, zasypana rzeczka Drna, 
której podziemne koryto sprawia 
kłopoty jedynie inżynierom kanali- 
zacyjnym, wówczas zasilała kilka- 
naście stawów, kanałów i wodospa- 
dów, których w posesjach żolibor- 
skich było wiele, zgodnie zresztą z 
ówczesną modą ogrodów ,,roman- 
tycznych“. 

Dopiero upadek Rzeczypospoli- 
tej wstrzymuje świetny rozwój no- 
wej dzielnicy. Wielki wstrząs go- 
spodarczy, towarzyszący klęsce po- 
litycznej, powoduje bankructwo do- 
mów bankierskich i towarzystw 
przemysłowych. Fala upadłości nie 
omija również bankierów, posiada- 
jących prześliczne i bogato urzą- 
dzone rezydencje na Żoliborzu, jak 
Blank, Kabryt, Lyszkiewicz. Zmie- 
niają się właściciele pałaców i 
dworków żoliborskich. Ustaje ruch 
budowlany. Ale nie na długo. 


Utworzenie Księstwa Warszaw- 
skiego odbija się niemal natych- 
miast na rozwoju Żoliborza. W ro- 
ku 1807 gmach Kolegjum pijarskie- 
go przy ulicy Miodowej zajęty zo- 
staje na lazaret wojskowy. Pijarzy 
szukać muszą nowej siedziby dla 
swego słynnego zakładu naukowe- 
go. Wybór pada na letnią posia- 
dłość szkoły na Żoliborzu. Tam 
przenosi się konwikt na stałe. 


Przebudowuje się dawny dom 
letni, wznosi nowe obszerne pawi- 


lony z wygodnemi, składającemi się 
z pokoju i alkowy mieszkaniami 
uczniów, pracowniami, obserwator- 
jum astronomicznem, bibljoteka, 
muzeum, kaplica, licznemi zabudo- 
waniami gospodarczemi. Rozbudo- 
wa stopniowa konwiktu trwa lat 
kilkanascie. Jeszcze w przededniu 
wybuchu powstania listopadowego 
wykończają Pijarzy nowy — szósty 
pawilon. 

Żoliborz ożywia się malownicze- 
mi, jeszcze przez Stanisława Augu- 
sta ustanowionemi mundurami kon- 
wiktorów  pijarskich: granatowe 
traki z białemi wyłogami i obszle- 
gami, białe spodnie i kapelusz sto- 
sowany z białą kokardą. 


Za czasów Księstwa Warszaw- 
skiego powstaje projekt utworze- 
nia wspaniałej Alei do Marymontu, 
która nazywać się miała Aleją Kró- 
la Rzymskiego. Plan ten nie do- 
chodzi do skutku. 


Rządy Królestwa Kongresowego, 
podejmując konsekwentnie celową 
i mądrą politykę urbanistyczną 
czasów Stanisława Augusta w sto- 
sunku do Warszawy, poświęcają 
Żoliborzowi wiele uwagi. Z inicja- 
tywy namiestnika księcia Zajączka, 
powstaje na wykupionych od pry- 
watnych właścicieli terenach wiel- 
ki plac do ćwiczeń i rewji wojsko- 
wych — Pole Marsowe, zwane tak- 
że Placem Broni. Na Polu Marso- 
wem prezentował się wojsku i zgro- 


madzonej ludności dyktator rewo- 


lucji listopadowej, gen. Chłopicki. 

Rząd Królestwa Kongresowego 
zajął się również przebudową ko- 
szar żoliborskich, którą przeprowa- 
dzał pułk. inż. Minter, według pro- 
jektów surowego klasycysty Kubic- 
kiego. W roku 1827 dobudowano 
jeszcze trójskrzydłowy pawilon, 
który wszedł do późniejszych za- 
budowań cytadeli jako tragiczny w 
czasach niewoli X pawilon. 

W czasach Królestwa Kongreso- 
wego powstaje również szereś no- 
wych dworków i willi prywatnych. 
Żoliborz, zdaniem ówczesnych pa- 
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KOSZARY GWARDJI PIESZEJ KORONNEJ 


miętnikarzy i kronikarzy Warsza- 
wy, jest najpiękniejszą i najbar- 
dziej malowniczą dzielnicą stolicy. 

Ogrody gen. Rautenstraucha, 
zwane Tivoli, które przedsiębiorczy 
general przeznaczył na publiczne 
zabawy, gromadziły w niedzielę 
tłumy warszawiaków, szukających 
bądź taniej rozrywki, bądź wypo- 
czynku przy „wiejskiej“ kawie lub 
kuflu bawara. 

Powołanie do życia w r. 1818 In- 
stytutu Agronomiczneśo na Mary- 
moncie oraz bliskość Bielan przy- 
czyniają się również do dalszego 
rozwoju nowej dzielnicy. 


* 
$ * 


Wybuch wojny polsko-rosyjskiej 
1830 roku odbija się bardzo silnie 
na życiu Żoliborza. W obszernych 
koszarach ćwiczą się zastępy rekru- 
tów. Tłumy publiczności gromadzą 
się codzień wokół Pola Marsowego, 
przyglądając się mustrze nowopo- 
wołanych oddziałów. Niejeden 
dworek żoliborski okrył się żałobą. 

Nikt jednak nie przewidywał, że 
upadek powstania, kapitulacja 
Warszawy — będzie wyrokiem 
śmierci dla dzielnicy Żoliborskiej. 


Mikołaj I, chcąc ujarzmić raz na 
zawsze buntowniczą Warszawę, po- 
stanowił wznieść potężną Cytadelę, 
która miała straż trzymać nad mia- 
stem i stanowić groźne memento. 


Pod budowę Cytadeli wybrano 
piękną dzielnicę cichych dworków, 
eleganckich pałacyków i ślicznych 
ogrodów. Już w parę miesięcy po 
kapitulacji Warszawy teren pod 
budowę był „oczyszczony'. Dwor- 
ki i pałacyki legły pod ciosami 
oskardów, parki i ogrody zrąbano i 
zrównano z ziemią. Koszary Gwar- 
dji, Konwikt Pijarski i, przerobiony 
na cerkiew Aleksandra Newskiego 
kościołek Zdjęcia z Krzyża Święte- 
go włączono do zabudowań Cyta- 


deli. 


Sto lat temu, 30 maja st. st. 1832 
roku, na. „oczyszczonym terenie 


odbyla sie w obecnosci rosyjskich 
dygnitarzy ponura uroczystość po- 
łożenia kamienia wegielnego pod 
budowę Cytadeli na gruzach Żoli- 
borza. 


Przez sto lat Cytadela hamowała 
naturalny rozrost stolicy; wykośla- 
wiała linję jej rozwoju. 

Dziś Warszawa odzyskała wy- 
dartą niegdyś dzielnicę, której 

wspaniały rozwój tempem i rozma- 
chem przypomina te czasy, kiedy 


“MALY FELJETON 


»sPANTA REI” N 


Wszystko płynie — mówili już mądrzy 
ateńczycy, kiedy w burzliwych okresach 
historji wykuwali nieśmiertelne podstawy 
klasycznej kultury helleńskiej, będącej je- 
szcze w XX wieku wzorem cnót, męstwa i 
radości życia dla współczesnego pokolenia 
powojennej Europy. 


— Wszystko płynie mówisz, a urwał ci 
się wątek myśli. „A ja ci powiadam, ko- 
chany Stefanie, że płynność budżetu na- 
szego, że płynny stan naszej polityki we- 
wnętrznej, słowem wszystko jest niczem 
wobec perlistego płynu... Inne czasy, inni 
ludzie, Bez deszczu teraz spływa z oby- 
wateli: cnota, odwaga mówienia prawdy, 
ale cicho, sza... 

— Czy podsłuch? 

— Nie, broń Boże! Od czasu, jak zna- 
lazłem oazę, ukrytą w tajemniczym i 
prześlicznym zakątku stolicy, nie lękam 
się żadnych podsłuchów, 

— Cóż to za piękna tajemnica? 

— [Idźmy dalej, kiedy wszystko płynie 
na wielkim szlaku naszego żywota. Atoli 
ja Ci dzisiaj pragnę pokazać mój spacero- 
wy szlak turystyczny. Uciekajmy z mia- 


sta, gdzie duszna atmosfera wyziewów i 


benzyny usposabia największych optymi- 
stów na ton minorowy. 

— Wiem, wiem — stare bajki na zna- 
ną nutę: Wilanów, Sielanka, słońce i płyn- 
ne rachunki... Nie, mój kochany, na to 


Żoliborz był najzywotniejszem 
przedmiesciem stolicy. 


Grozne niegdys forty cytadeli 
nikna pod naporem bialych murow 
nowych osiedli, a ostateczne, nieza- 
długo zapewne zlikwidowanie pozo- 
stałości Cytadeli Warszawskiej u- 
sunie resztę trudności, na jakie je- 
szcze natrafia prawidłowy i swo- 
bodny rozwój Warszawy ku pół- 
nocy. 

A. Wieczorkiewicz 


A ŻOLIBORZU 


mnie nie weźmiesz, Uważaj na zakrętach 
śmierci... 

W tej chwili mój jedyny druh otulił 
mnie ramieniem i tak po swojemu nucił: 
czy znasz ty piękno starej i nowej War- 
szawy? Ty, który siedzisz stale w biurze, 
a później w dusznej kawiarni wertujac 
nieciekawe sensacje stołecznej prasy bru- 
kowej... Czy wiesz, że piękno Warszawy 
poznajemy wieczorem nad Wisłą, kiedy w 
jej lustrze rysuje się barwna tęcza świa- 
teł, a parostatki i łodzie unoszą zakocha- 
ne parki? Odświeżeni powiewem fal 
górnej Wisły, idziemy dalej na Stare Mia- 
sto, wstępujemy... 

— Do Fukiera! 

— Jeszcze chwila cierpliwości. Właś- 
nie, że mijamy Fukiera i składamy hołd 
Nowemu Miastu, skąd Zakroczymską uda- 
jemy się na stoki Cytadeli, aby pod Krzy- 
żem Trauguta zastanowić się nad płynno- 
ścią naszych dziejów... 

— Dosyć historji, męczeństw, nie roz- 
drapujmy wiecznie starych ran przeszło- 
sci! Umarli niech spoczywają w spoko- 
ju, a my musimy żyć, tworzyć i pracować 
dla nowej historji. Musimy zerwać z mro- 
kami konspiracji w wolnej Ojczyźnie. Żyć 
radośniej, weselej, jak ludzie wolni, po- 
znawać się wzajemnie, wytwarzać atmo- 
słerę godną wielkiej demokracji, a nie na- 
śladować niewolnictwo. My chcemy słoń- 


Letni ogród Żoliborza. Café - Restaurant „Panta“. 
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.dusza śpiewa, kocham Cię.: 


ca, wolności i spokojnej. pracy we włas- 
nym domu! 

— Trafiłeś w sedno! Podzielam Two- 
je credo. To piękne nowe życie zaczyna 
się właśnie na moim szlaku turystycznym. 


' Minęliśmy Park Trauguta, Cytadelę i zna- 


leźliśmy się u progu nowego życia, Jesteś- 
my na Żoliborzu po półgodzinnej serdecz- 
nej gawędzie wędrowców, 

Stefan jest rozpromieniony. Moja oaza 
przypadła mu do serca. W zacisznych 
altankach ogrodu „Panty“ słychać przy- 
ciszoną melodję serc i tony wypróbowa- 
nych aryjek walcowych: Usta milczą 
Jesteśmy w 
gmachu „Hotelu Oficerskiego”, centrum 
wojskowego Żoliborza. Piękne uliczki, za- 
ułki, ogródki i ukwiecone wille są cechą 
charakterystyczną tego osiedla. Dalej idą 
wielkie bloki ZUPU, Warszawskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej, Szklane Domy, 
Fenix... 

Rozmowę przerywamy, Trzeba się po- 
silić. Uprzejmosé i kultura towarzyska 
właścicieli „Panty“, pp. Kaczorowskich, 
w znacznym stopniu to nam ułatwia. Mi- 
mo spóźnionej pory otrzymujemy najbar- 
dziej wyszukane trunki i zakąski po ce- 
nach znacznie tańszych od wielu renomo- 
wanych lokali w śródmieściu. Interpelu- 
jemy miłych gospodarzy lokalu o warunki 
bytowania na Żoliborzu, tym istotnie pięk- 
nym lewym brzegu Wisły. Z rozmowy na 
tematy gospodarcze wynika, ze wszystko 
układa się tutaj jaknajlepiej, a tylko brak 
jeszcze należytej organizacji w aprowiza- 
cji Żoliborza. Zaobserwować się daje nie- 
zwykłe rozdrobnienie kupiectwa i sklepi- 
karstwa, co w znacznym stopniu podraża 
ceny żywnościowe. Zachodzi konieczność 
przyśpieszenia budowy nowoczesnego tar- 
gowiska w okolicach Marymontu, uregulo- 
wania ulic i placów (ach ten Magistrat), 
a nadewszystko brak plaży, Ale i te 
usterki w szybkim tempie będą usunięte 
dzięki inicjatywie i energji licznych i u- 
stosunkowanych przyjaciół Żoliborza. Jest 
zatem nadzieja, że życie i współżycie żo- 
liborzan będzie w najbliższej przyszłości 
tak piękne i zdrowe, jak pięknym i zdro- 
wym jest sam Żoliborz, chluba naszej 
spółdzielczości. 


U 
or 


Błądziliśmy długo, spacerując po bul- 
warze nad Wisłą, prowadzącym ciekawych 
do lasku Bielańskiego i Młocin, lecz my, 
dwaj nocni wędrowcy, wróciliśmy na plac 
Wilsona, obejrzeliśmy w ciszy nocy let- 
niej Park Żeromskiego (uroczyste otwar- 
cie 19 czerwca o 10-ej rano), długo wpa- 
trywaliśmy się w imponującą perspekty- 
wę ślicznej aleji Marymonckiej, zabudo- 
wanej po obu stronach wielkiemi gmacha- 
mi domów spółdzielczych i'w nocnych ro- 
jeniach doszliśmy do smętnej konkluzji, 
że te wszystkie wielkie czyny zbiorowe 
$ubimy w małostkowych kłótniach, że nie 
potrafimy dalej krzesaé tego ognia twór- 
czości jaka świtała na Żoliborzu przy jego 
założeniu pod wielkim hasłem: w jedności 
siła! Tej jedności potrzeba nam zwłaszcza 
dzisiaj, kiedy pod brzemieniem kryzysu 
gospodarczego załamać się może ten wiel- 
ki gmach spółdzielczy. Ale w górę serca 
i do pracy w myśl starej dewizy: Panta- 
rei! Płyńmy zatem dalej do pięknego 
brzegu świetlanej Przyszłości. 

| Migo. 


Jasna Góra panuje nad ziemią Polską 


WIDOK KLASZTORU CZĘSTOCHOWSKIEGO Z LOTU PTAKA 


GOSPODARKA MIEJSKA CZĘSTOCHOWY 


W artykule, umieszczonym w Nume- 
rze 20 naszego pisma, przedstawiliśmy w 
skrócie gospodarkę m. Częstochowy do 
chwili rozwiązania Rady Miejskiej i Ma- 
gistratu i wprowadzenia Tymczasowego 
Zarządu Komisarycznego. 


Uwydatniliśmy przedewszystkiem zbyt 
śmiały rozpęd inwestycyjny, przerastają- 
cy zdolność finansową miasta, wskutek 
czego zostało ono obciążone nadmiernymi 
długami, dochodzącymi do 35 mil. zł. 


W chwili wprowadzenia Tymczasowego 
Zarządu, przeżywało miasto ciężki stan 
przesilenia gospodarczego. Rekordowa cy- 
fra bezrobotnych — zgórą 8 tysięcy osób 
— niewspółmierne w stosunku do rozpię- 
tości budżetu raty zaciągniętych zobo- 
wiązań, niewykończone inwestycje miej- 
skie, jak szkoły powszechne budynki 
miejskie, domy czynszowe, więzienie, wy- 
asfaltowanie jezdni w Aleji III-ciej, bu- 
dowa stadjonu Sportowego, — złożyły się 
na całość ciężkiego zadania, którego roz- 
wiązanie przypadło w udziale Tymcza- 
sowemu Zarządowi miasta. 

Na czoło wysunęła się konieczność za- 
stosowania jak najdalej idących oszczęd- 
ności oraz zaniechanie na szerszą skalę 
zakrojonych inwestycyj miejskich. 

Zasady te znalazły realny wyraz w 
pierwszym opracowanym już przez Tym- 
czasowy Zarząd — budżecie miejskim na 
r. 1931/32. 

Budżet ten zamykał się po stronie 
wydatków zwyczaj. sumą 4.957.863 zł. 
wydatków nadzwyczaj. sumą 1.289.250 ,, 


Razem 6.247.113 zł. 

Zestawiając ten budżet z budżetem ro- 

ku 1930/31 daje się zauważyć widoczne 
zmniejszenie wydatków, a mianowicie: 


1.165.083 zł. 
1.058.610 ,, 


w budżecie zwyczajnym o 
w budżecie nadzwyczaj. o 


Razem o 2.223.693 zł. . 


Stosunek wydatków na 1 mieszkańca 
miasta (przy około 120.000 mieszkańców) 
przedstawił się: 

z budżetu zwyczajneśo: w r. 193031 — 

51.— zł. — w r. 1931/32 około — 42 zł. 


z budżetu nadzwyczajneśo: w r. 1930 31 — 
1956 zł. — w r. 1931:32 około — 17 zł. 
Aby dać całkowity i jasny obraz sytu- 

acji, w jakiej znalazł się tymczasowy 

Zarząd miasta Częstochowy w pierwszych 

miesiącach swojej pracy, przytaczamy in- 

wentarz stanu majątkowego z końcem ro-. 


ku budżetoweśo 1930 31. 


AKTYWA: 
I. Nieruchomości . 7ł. 13.660.890.— 
II. Inwestycje w bu- 
dowiemy a yw O 4 1 605.000,— 
Il}. Ruchomcści . . , 505.657. — 
IV. Aktywa przed- 


sięb. komunaln. , 23.991.720.72 
V. Aktywa fundacji — 
VI. Materjały i za- 


pasy. IARA 52.821.39 
Willer shOkaty e, s tos x tae 34,729.— 
VIL Sumy w kasach 

innychzwiązków ,, 57,332.86 
IX. Zaległości bud- i 

żetowe czynne. , 2.575.000.06 


X. Pozostał. 


czyn- 


ne na rach. bież. |, 52.603.46 
SAUL SEL NALE WORA AT 115.352.69 
XII. Inne aktywa. . , 132.22 4.75 


XIII. Depozyty walor. ,„ 


101.281,18 
XIV. Niedobór budż. 
zr.1929/30i1930/31 , 590.189.83 


44 294.902.46 


Suma stanu czynnego. Zł. 


PASYWA: 
I. Długidługoterm, Zł. 32.915.291,07 
Il. Pasywa przed- 
sieb. komunaln. „ 663.549.45 
lll, Pasywa fundacji = 
IV. Długi krótkoter- 
MINOWE * + 0.021 % 385,200,— 
V. Sumy przechod. , 719.074.48 
VI. Zalegt. budżet. 
boczne . 0% 1.794.935.47 
VII. Fundusze specj. — 
Vill. Inne pasywa . , 315,585.38 
IX. Deponenci. . . , 116.157.30 
XA Majatek an 7.385.109.31 


Suma stanu biernego, Zt. 44 294.902,46 


Z powyższego zestawienia widzimy, że 
sytuacja finansowa miasta Częstochowy 
— pod względem wypłacalności i płynno- 
ści przedstawiała się w tym czasie niepo- 
myślnie, Mniejwięcej bowiem płynne ak- 
tywa przewyższały natychmiast wymagal- 
ne pasywa o sumę 505.934.08 zł. 


O skutkach planowej gospodarki Tym- 
czasowego Zarządu w ciągu r. 1931/32 
oraz o przedsiębiorstwach miejskich, a w 
szczególności o rozwoju wodociągów i ka- 
nalizacji miejskiej — zbudowanych z po- 
zyczki ulenowskiej — napiszemy w na- 
stępnym najbliższym numerze. 


L. M. 


FRYDERYK BOUTET 


— Do widzenia, Franeczku najdrozszy 
— rzekła Ania Bièvre, okrywając ciemne 
loczki zgrabnym aksamitnym beretem, 


Franciszek Certier porwał się z kana- 
py i objął odchodzącą serdecznym uścis- 
kiem. 


Nie mogę 
doprawdy zrozumieć, dlaczego mamy się 
ciągle rozstawać, zamiast spędzać razem 
wszystkie godziny. Czemu nie chcesz się 
rozwieść ? 


— Do widzenia, kochanie, 


— Nie rób mi przykrości, Wiesz, że 
najgorętszem mojem marzeniem byłoby 
żyć przy tobie. Nie kochałam nigdy me- 
$o męża, Dawniej był mi obojętny, stał się 
wstrętny z chwilą, gdy ciebie pokocha- 
łam. Tylko z tobą jestem szczęśliwa. 

— No więc? 

— Franku, mówiłam ci już tysiąc ra- 
zy, że moja rodzina nie zgodziłaby się ni- 
gdy, żebym przeprowadzała rozwód bez 
powodu, to znaczy bez jego winy wobec 
mnie, 
Wiesz przytem, jaki jest porywczy, gwat- 
towny. Mógłby zrobić Bóg wie co. Je- 
steś jeśo dawnym przyjacielem, zemściłby 
się na tobie za to,co w jego oczach by- 
toby podłą zdradą. Nie chcę narażać 'twe- 
go życia... Małżeństwo z tobą byłoby ra- 
jem.. Wiesz przecież.. Ale trzeba za- 
dowolić się szczęściem, które 
Przecież przychodzę do ciebie prawie co- 
dzień... 


mamy... 


Wieczorami spotykamy się czę- 
sto w towarzystwie, albo, jak dziś, idzie- 
my gdzieś razem, 

— Z twoim mężem... 

— On się nie liczy... Ale już siódma, 
muszę iść, Nie spóźnij się na obiad, bo 
proszono, abyśmy przyszli na raut. 

— Bądź spokojna. Włożę tylko smo- 
king i stawię się na ósmą. Wezmę swój 
samochód, bo maszyna twego męża jest 
w naprawie, 


— Doskonale. Do widzenia, kochanie. 


, 
"" 


Franciszek Certier, zostawszy sam, po- 
łożył się znowu na kanapie i paląc papie- 
rosa, rozmyślał z radością, zamąconą kro- 
plą goryczy, o szczęściu, jakie mu daje 
miłość uroczej ‘Ani, tak szczerej, serdecz- 
nej, żywiołowej, i o złym losie, który spra- 
wia, że nie jest ona wolną i nie może 
należeć całkowicie do niego. 
okropne, żeby dwoje tak kochających się 
ludzi musiało żyć oddzielnie. Ania cier- 
piała nad tem również, był tego pewny. 
Wstręt czuła do męża, od którego nie 


To przecież 


aus, 


A Robert nie zawinił w niczem. 


śmiała się uwolnić. Może jednak kiedyś 
zdobędzie się na odwagę... 

Ożywiony tą nadzieją ubrał się szybko 
i w kwadrans potem zatrzymał samochód 
przed domem, w którym mieszkała Ania 
z mężem. 


sh 
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Robert Biévre, jasnowłosy grubas, 
przedwcześnie olysialy, jowialny i hałaśli- 
wy, powitał młodego człowieka z serdecz- 
ną poufałością. Zjawiła się Ania w ślicz- 
nej sukni wieczorowej i zasiedli do obia- 
du w doskonałej, zdawałoby się, harmonji. 


Raut w klubie, do którego należeli obaj 
panowie, przeciągnął się dość długo i do- 
piero około drugiej w nocy mogli stamtąd 
wyjść. 

— Jakie to było nudne — rzekł Bié- 
vre, który drzemał podczas popisów mu- 
zykalno-wokalnych. Mozebysmy 
gdzie na kolację? Słyszałem o nowej 
knajpie przy Halach. Podobno bardzo 
oryginalna i wesoła. Różni ludzie tam 
chodzą. Otwarta całą noc. Możebyśmy 


pojechali? 

Certier, uradowany, że będzie jeszcze 
jakiś czas przy Ani, zgodził się odrazu. 
Ona wzdragała się trochę, lecz wreszcie 
przystała. 


Samochód skierował się w dzielnicę 
Hal i stanął w uliczce słabo oświetlonej, 
na której było już kilka maszyn prywat- 
nych. — 

— To z pewnością tutaj — rzekł Bié- 
vre, wskazując wąskie okna, zakryte gę- 
stemi czerwonemi firankami. 

— Wejdziemy? — spytała Ania z lek- 
kiem wahaniem. 

— Oczywiście. 


og 


W pierwszej sali widniał wielki bufet, 
blachą obity. Piło przy nim trzech czy 
czterech osobników o podejrzanym wyślą- 
dzie W drugim pokoju, prymitywnie u- 
cztery stoliki były zajęte. 
Przy dwóch siedziały eleganckie towa- 


rządzonym, 


rzystwa, panowie we frakach i panie w 
sukniach wieczorowych, przy trzęcim ja- 
kiś człowiek w kaszkiecie i otyła dziew- 
czyna uliczna, przy czwartym wreszcie 
trzech dzielnicowych elegantów w jaskra- 
wych ubraniach, z olbrzymiemi pierście- 
niami na palcach. Jedli małże i pili czer- 
wone wino. 

Piąty stolik zajęli nowi przybysze, 
przyczem Ania i jej mąż usiedli na ka- 
napce pod ścianą, a Certier naprzeciwko 
nich na krześle. 
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poszli ` 


— Trzeba dostosować się do kolorytu 
lokalnego — rzekł 
małże, 


Bićvre i zamówił 

— Niezbyt tu przyjemnie — stwierdzi- 
ła Ania, która lubiła tylko eleganckie lo- 
kale, 

— Ależ owszem — zaprzeczył Robert. 
— Bardzo oryginalne. Zresztą niedługo 
zaczną się zjeżdżać i będzie pełno. 

Zapowiedź ta nie spełniła się. Nikt 
więcej się nie zjawił, a nawet ci, których 
zastali, rozeszli się powoli. Jedno towa- 
rzystwo opuściło salę, potem drugie, po- 
tem człowiek w kaszkiecie wraz z towa- 
rzyszką. 

— Możebyśmy już pojechali do domu. 
Trzecia godzina — rzekła Ania. 

— Zawcześnie. Doskonale się siedzi 
i są jeszcze ludzie — odparł Robert, za- 
mawiając koniak, 

Ludzie byli istotnie i Ania widziała ich 
aż nadto dobrze. Jeden z trzech elegan- 
tów, siedzący naprzeciwko, okazywał jej 
od pewnej chwili zainteresowanie, po- 
chlebne może, ale niezbyt miłe, 

— Zmęczona jestem, spać mi się chce— 
odezwała się znowu po chwili w obawie 
awantury. Jak Robert mógł nie widzieć, 
że ten człowiek naprzeciwko mruga na 
nią i otwarcie daje znaki, aby przyszła do 
niego. X 

— Co się stało? — spytał Franio, któ- 
ry odwrócony plecami do sali nie mógł 
nic widzieć. 


ay 


— Ładna jest ta mała, — rzekł głośno 
niepożądany wielbiciel — ale łysy gru- 
bas ma paskudną mordę. 

Robert Biévre podskoczył. 

— Rachunek! — zawołał głosem nieco 
drżącym. 

Certier odwrócił głowę ku stolikowi, 
skąd padła zaczepka. 

— Nie do pana mówię —- odezwał się 
ów człowiek, który wyślądał na pijane- 
go — do łysego grubasa. 

— Nie odpowiadaj. To jakieś łobuzy — 
powiedział Robert do Frania, płacąc szyb- 
ko i zabierając się do wyjścia. 

— Łobuzy? Słyszał kto coś podobne- 
go. Powtórz jeszcze raz — krzyczał pi- 
jak i zaciskając piescie ruszył wraz 
z obydwoma towarzyszami na Biéyrea i 
Certiera. 

W tej chwili wydarzyło się cos, co 
przejęło Frania bolesnem zdumieniem. 

— Robert! — krzyknęła Ania głosem 
pełnym trwegi. — Robert, uważaj! 

Rzuciła się odważnie naprzód i wątłą 
swą postacią osłoniła męża, który pobladł 
i cofnął się. 

— Chodź, chodź prędko — rzekła po- 
ciągając go ku wyjściu. 


Ne 
at) 


Certier został sam w obliczu trzech 
przeciwników, ale zaprawiony w sportach, 
zdołał mimo zdumienia uniknąć zręcznie 


pierwszych ciosów i odpowiedzieć na nie 
ze skutkiem, Wmieszał się właściciel lo- 
kalu i dwaj kelnerzy, odpychając napast- 
ników i grożąc wezwaniem policji. Pod- 
biwszy oko jednemu z awanturników i 
rozkrwawiwszy nos drugiemu, mógł Cer- 
tier wycofać sie z honorem, 


3 
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Dopędził na ulicy małżeńską parę, któ- 
ra oddalała się z pośpiechem. 

— Czekajcie, czekajcie, minęliście mój 
samochód — rzekł im tylko. 
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JAK NALEŻY ROZUMIEĆ 


Głośne nawoływanie do oszczę- 
dzania, które tak często słyszymy 
w dobie obecnej, zniewala do słę- 
bokieśo zastanowienia się nad tem 
zagadnieniem i wszechstronnego 
rozpatrzenia tego problemu. Zupeł- 
nie zrozumiałą jest teza, że 
oszczędność polega na powstrzymy- 
waniu się od zbędnych wydatków, 
-celem zapewnienia sobie konsumcji 
ana przyszłość. Czy jednak ta defi- 
nicja wyczerpuje całokształt te żo 
zagadnienia ? 

Na to pytanie należałoby odpo- 
wiedzieć odmownie, gdyz oszczęd- 
ność nie polega jedynie na przezor- 
nem wydatkowaniu swoich docho- 
dów. Pojęcie oszczędności posiada 
daleko głębsze znaczenie, ponieważ 
obejmuje ona sprawy przechowy- 


. 


— To prawda — odpowiedział Biévre, 
oślądając się lękliwie. Jedźmy szybko. 

— Tak, tak, szybko — dodała Ania, 
wsiadając do samochodu, który Certier 
puścił w ruch, 

— Chwała Bogu! — odetchnął Biévre 
z ulgą. Już mnie więcej nikt nie namówi 
na taką zabawę. Miał jednak szczęście 
ten łajdak. Dałbym mu ładną nauczkę, 
gdyby mnie Ania nie zatrzymała, 

Zapadło milczenie, Przed bramą swe- 
$o domu Ania z mężem wysiedli. 

— Dobranoc — rzekła nieśmiało do 
Frania. 


OSZCZĘDNOŚĆ 


wania nadwyżki dochodów, które 
są przeznaczone na zabezpieczenie 
przyszłości. 

Samo tylko powstrzymywanie się 
od zbędnych wydatków doprowa- 
dziłoby do gromadzenia pieniędzy 
w domu, co nietylko jest niebez- 
pieczne dla właściciela oszczędno- 
ści, ale posiada jeszcze ujemne bar- 
dzo znaczenie z punktu widzenia 
ścspodarcześo, gdyż prowadzi do 
szkodliwego wycofywania pienię- 
dzy z obieśu, a tem samem zwiek- 
sza trudności gospodarcze. 

Rozumnie więc pojęta oszczęd- 
ność polega nietylko na przezornem 
wydatkowaniu pieniędzy, ale jed- 
nocześnie i na odpowiedniem loko- 
waniu zaoszczędzonych pieniędzy. 
Oczywiście, że lokatę należy doko- 
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Uścisnęła mu tkliwie dłoń. Nie odpo- 
wiedział na uścisk. . Bez słowa wsiadł do 
auta, aby pojechać do domu. Gorzki 
uśmiech wykrzywił mu twarz. Wiedział 
teraz, ile jest wartą miłość Ani, wiedział, 
dla kogo żywiła uczucie prawdziwe: dla 
męża, legalnego towarzysza życia, Mał- 
żeńska solidarność przemówiła. On, Fra- 
nio, był kimś obcym, dobrym na kochan- 
ka, któreśo się w niebezpieczeństwie po- 
święca. Zadał sobie pytanie, kogo w tej 
trójce najbardziej zdradzono. Czy przy- 
padkiem nie jego? 


Przekład 
Jadwigi Gutkowskiej 
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nywać bardzo ostrożnie, kierując 
się jedynie względami pewności 
materjalnej, którą przedstawia 
dłużnik, oraz zaułaniem, że pienią- 
dze złożone w każdej chwili są do 
odebrania. Przy wyborze lokaty 
dla oszczędności błędnem byłoby 
kierować się wysokością otrzymy- 
wanych odsetek, gdyż wiadomem 
jest powszechnie, że słabe przedsię- 
biorstwa zawsze licytują się wyso- 
kością procentów, dążąc za wszel- 
ką cenę do otrzymania pieniędzy. 
Nie wysokość więc oprocentowania, 
a pewność wierzyciela i zaułanie do 
niego powinno decydować o wybo- 
rze lokaty. Tylko poważna instytu- 
cja, która kumulując drobne wkła- 
dy, zwraca je społeczeństwu w for- 
mie wielkich kapitałów inwestycyj- 
nych, odpowiada tym warunkom. 


Teatr Polski: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre”, 
Sztuka B. Shawa 


MODZELEWSKA, ROMANÓWNA, MASZYŃSKI 


Fot. St. Brzozowski 
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Warszawskie Teatry Miejskie 
Do Teatru Na- 


rodowego przeniosła się na cykl 10 przed- 
stawień „„Miłość pod mikroskopem” Je- 
wreinowa. Teatr Nowy będzie przez kilka 
tygodni zamknięty. Ponowne otwarcie na- 


Zmiany w repertuarze, 


stąpi w sierpniu. Sztuka Jewreinowa w 
Teatrze Narodowym zyska na rozmachu. 
Bardzo nowoczesne ujęcie zagadnień oby- 
czajowych, stanowiące osnowę tej sztuki, 
wywołało wielkie zainteresowanie wśród 
szerszych słer naszej inteligencji. Oto 
sztuka dla kobiet! Któraż z pań pracują- 
cych w biurze, w szkole, czy w fabryce nie 
będzie chciała zapoznać się z śmiałemi te- 
zami pisarza rosyjskiego? 

W przyszłym tygodniu Teatr Narodo- 
wy wystąpi z premjerą świetnej komedji 
Pagnol'a (autora „Topazu'*) „Fauny w 
zgoła rekordowej obsadzie (Malicka, Cza- 
plińska, Janecka, Samborski, Orwid, We- 
sołowski, Myszkiewicz, Małkowski etc.). 


Stefan Krzywoszewski 


TEATR 


1 TOM: 
WALKA— GŁUSZEC — 
KOLOMBINA. 

il TOM: 
PANIENKA Z DANCINGU — 
AKTORKI—RUSALKA. 
ill TOM: 

NOC SYLWESTROWA — 
ZMARTWIENIA PANA H4M- 
MELBEINA — EDUKACJA 
BRONKI. 


Cena Pricaarska 3 tomów zł. 30 


Dla prenumeratorów „Świata“ uzyskaliśmy 


zniżkę na zł. 12. 


STS S E ED OER SEE SE CD 


Teatr Letni wystawia w nadchodzacy 
piatek wytworna komedje angielska Wa- 
kefielda „Adwokat w opałach". Kome- 
dja ta była jednym z największych suk- 
cesów ostatniego sezonu w Londynie. Znów 
obsada rekordowa. Główne role odtwa- 
rzają Gorezynska, Junosza - Stępowski, 
Grabowski. Będzie to pierwszy występ 
Junoszy-Stepowskiego w b. Teatrach 
Miejskich pod zarządem nowej dyrekcji. 
Jak słyszeliśmy, znakomity artysta wej- 
dzie*na stałe do zespołu tych teatrów. 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Od wtorku dn. 14 b. m. 


„MTŁ OŚĆ 
POD MIKROSKOPEM“ 


Przekład E. Świerczewskiego. 
Reż. Lud. Solskiego. 


Wykonawcy ról głównych: Gromnic- 
ka, Jarszewska, Lubieńska, Brydzinski, 
Socha, Skarzyński etc. 


Q 
TEATR UET NA 
DY CEE TES 
SKOMPLIKOWANE“, 


najnowsza. komedja Stefana Kiedrzyń- 

skiego. À 
W rolach głównych: Malicka, Gor- 
czynska, Chaveau, Samborski, Kurna- 


kowicz, Gawlikowski, Luszczewski 
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Z MUZYKI 
P. GRETA TURNAI W OPERETCE 


Pani Turnai, której portret podaliśmy 
w poprzednim numerze „Świata“, święci 
tryumfy w ładnej operetce Abrahama 
„Kwiat Hawai", wystawionej w „Nowoś- 
ciach" warszawskich.. 

Gościnny jej występ ożywił seen! i sa-- 
lę teatru przy ul. Bielańskiej, Od tygod- 
nia bowiem, t. zn. od pierwszego występu 
wiedeńskiej śpiewaczki, wszystkie miejsca 
są wyprzedane, 


P. Turnai wnosi pierwiastek prawdzi- 


wej muzykalności do środowiska operet- 
kowego. Przytem doskonała dykcja, co 
tem milej uderza, że, będąc cudzoziemka, 
musiała się uczyć trudnej naszej mowy. 
Spodziewamy się, że dyrekcja operetki po- 
zyska sobie p, Turnai na dłużej. — i 


Scanarjusz kinowy Gorgułowa 


Zabójca prezydenta Francji, Pawła 


Doumer'a, był nietylko lekarzem: próbo- . 


wał swoich sił również jako autor scenar- 
juszów filmowych. W jego papierach zna- 
leziono taki scenarjusz, wydrukowany je- 
szcze w 1920 r. w Pradze Czeskiej. Treść 
jego jest następująca: 

Paweł, bohater dramatu, wychowywany 
jest przez ojca. Macocha niecierpi chłop- 
ca, dokucza mu. Dziecko odczuwa silnie 
brak miłości matczynej, 

Pewnego dnia zjawia się zakonnica. 
Chwyta chłopca w objęcia, eatae pieści. 

— Mój synu! 

Paweł nie doznaje głębszego” wzrusze- 
nia, Jeśli matka opuściła go, nie zasłu- 
guje na jego miłość! Mówi jej to aż nad- 
to wyraźnie; 

— Nawet dzikie zwierzęta nie porzuca- 
ją swoich małych! 

Zakonnica, boleśnie dotknięta, odcho- 
dzi. Paweł, po niewczasie, zrozumiał, że 
był okrutny. Biegnie za nią, wpada na 
stację... Zapóźno. Pociąg już odszedł. 

Paweł dorósł, żeni się z młodą wieś- 
niaczką, Opis wesela miał być punktem 
kulminacyjnym scenarjusza, Jeszcze dzień 


Mos" 


nie minal, mtodzieniec postrzega, ze po- 


pełnił głupstwo. Dziewczyna, którą za- 
ślubił, jest głupia i zarozumiała. Okazuje 
się przytem, że kochał się w innej, która 
była inteligentna i wykształcona. 

Małżeństwo nie przeszkadza Pawłowi 
snuć sielanki miłosnej z ową inteligentną 
i wykształconą Wierą. Chce uciec z nią. 
Dziewczyna opiera się. 
lega jego gorącym prośbom. 

Kochankowie pomkną daleko zażywać 
Nie... 
zona przebija nożem inteligentną i wy- 
kształconą rywalkę! A 

Niepodobna się dziwić, że scenarjusz 
nie znalazł dotąd wytwórni, któraby chcia- 
ła go realizować. _ ~ 


szczęścia... 


En 


By 


Modny kapelusz — 
MŁODKOWSKI | 


Lecz wkońcu u- 


Głupia i zarozumiała 


DERBY WARSZAWSHIE 
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HONOROWA PRZEGRANA POLSKI DO ANGLJI (4:1) 


Najświetniejsze zwycięstwa dotychcza- 
sowę polskiego tennisu nie przysporzyły 
mu tyle rozgłosu i zasłużonego uznania, co 
osłatnia przegrana z Anglikami, w roz- 
śrywkach o puhar Davisa. Tak przegrać, 
jak przegrała ekipa polska do Anglji, to 
więcej, niż wygrać z Rumunją czy Ho- 
landją. Młodziutki tennis polski w ciągu 
sześciu lat zrobił tak wielkie postępy, że 
był poważnym przeciwnikiem najstarsze- 
go, najchlubniej w dziejach tej gry zapi- 
sanego tennisu angielskiego. Już nie po- 
wtórzyły się takie sceny, jak kilkunasto- 
minutowe mecze, w których Anglik tak 
górował nad Polakiem, że publiczność — 
bardzo zresztą nieliczna i mało się w grze 
orjentująca — ze wstydem odwracała oczy 
od tej „rzezi, 


Jakże inaczej wygląda dzisiaj tennis 
polski! Lawn Tennis Club musiał wybu- 
dować wielkie trybuny na kilka tysięcy 
osób, aby zmieścić rosnące z każdym ro- 
kiem rzesze entuzjastów tego sportu, i na- 
wet te trybuny okazały się zbyt małe i 
wiele osób musiało odejść od kas bez bi- 
letów. Z tych trzech — czterech tysięcy 
widzów tylko niewielka cząstka nie bra- 
ła udziału w grze: cały ten tłum z zapar- 
tym oddechem śledził piłki, umiał ocenić 
każde odbicie, umiał się poznać na każ- 
dym błędzie, umiał zachować się po spor- 
towemu, i nawet w chwilach, kiedy rozle- 
$ały się nieżyczliwe okrzyki pod adresem 
sędziów, słuszność była po stronie pu- 
bliczności. 


A nasi gracze! Nie będziemy ich chwa- 
lili od siebie. Oddamy głos p. Sabelli, se- 
kretarzowi od lat 21 angielskiego związku 
tennisowego, który a do Warsza- 
wy z ekipą angielską. O Tłoczyńskim 


p. Sabelli jest najlepszego zdania. Jest to 


gracz, zdaniem doświadczonego angielskie- 
$o znawcy, po którym wiele się jeszcze 
można spodziewać. Dziś już ma on świet- 


a A 


ną forme, ale powinien jaknajwięcej grać 
w wielkich zawodach, dla zdobycia do- 
świadczenia, które w tennisie odśrywa ro- 
lę nieomal decydującą w poważnych roz- 
śrywkach, P. Sabelli bardzo jest rad, że 
zobaczy Ttoczynskiego w Wimbledon. 
Wprawdzie Tłoczyński jeszcze nie będzie 
włączony do „przesianej'* ósemki, ale ma 
szanse dojść do meczów z temi najlepsze- 
mi 8 rakietami. Uderzyła p. Sabelli inte- 
ligencja Tłoczyńskiego w czwartym decy- 
dującym secie z Lee, kiedy Ttoczynski 
zorjentował się, czem go Anglik chce po- 
bić i, stosując podobny system śry, pobił 


Anglika jego własną bronią, zdobywając 
dla Polski ten niezwykle cenny, honorowy 
punkt. 


Stolarow, zdaniem p. Sabelli, jest gra- 
czem na wysokim poziomie. P. Sabelli 
uważa jednak, ze. Stolarow jest już u 
szczytu swojej formy i swoich możliwości. 


Wielkie nadzieje pokłada p. Sabelli w 
Hebdzie, któremu brakuje jednej rzeczy: 
umiejętności wygrania, oddania wygrywa- 
jącej piłki we właściwym momencie. Heb- 
da ma piękny „backhand“ — ale „back- 
handem” się nie wyrgywa... 


GRA PODWÓJNA: HUGHES I PERRY W AKCJI PRZECIWKO WARNIŃSKIEMU I HEBDZIE 
Fot. R. Walter 
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O naszym „double'u', w którym znowu 
daliśmy się zmiażdżyć przez Perry'ego i 
akrobatycznego Hughesa, p. Sabelli wolał 
nie mówić. Odpowiemy za niego, że wie- 
le jeszcze pracy trzeba będzie poświęcić 
na sformowanie kilku par, któreby umiały 
ze sobą współpracować. Jest to zadanie 
w większej bodaj mierze dla kierowników 
naszego tennisu, aniżeli dla graczy sa- 
mych. 


P, Sabelli zrobił jedną charakterystycz- 
ną uwagę, Zdaniem jego, Hebda ma pew- 


fią przewagę nad Tłoczyńskim, Jest wyż-- 


szy wzrostem! 


Wzrost zaiste odgrywa wielką rolę w 
tennisie, Najlepszy dowód to Perry, 
pięknie zbudowany, wysoki chłopiec, któ- 
ry ma tak wielką rozpiętość nóg i ramion, 
że panuje nad całym kortem. Wszyscy ` 
zresztą Anglicy, którzy zaprezentowali się 
nam w ciągu tych trzech dni, są słusznego 
wzrostu, 


Mili ci chłopcy angielscy również nie 
mają słów podziwu dla postępów polskie- 
go tennisu. Nie wolno mi jednak przyta- 
czać ich zdania, ponieważ według przepi- 
sów Związku Tennisoweśo nie mają za- 
wodnicy prawa udzielać wywiadów. P. Sa- 
belli zresztą mówił i w ich imieniu, kiedy 
gcraco dziękował za serdeczne przyjęcie 
w Warszawie, za piękne korty w polskim 
Wimbledonie — nazwa ta należy się sie- 
dzibie Lawn Tennis Clubu — i za życzli- 
wość publiczności. 

J 8. 


Nadchodzi teraz pora 


gdy w skutek upałów i w związku z tem 


ciężkiej często atmosfery, powstają tępe - 


bóle głowy, i odbierają chęć i zdolność do 
pracy. Probuje się wtedy różnych środ- 
ków, aby się pozbyć przykrego natręta. 
Wskazane są w tym wypadku tabletki 
Aspiryny, które usuwają szybko ciężar 
w głowie i przywracają wraz z tem po- 
przednią zdolność do pracy. 


TLENOL-RA 


Radjoaktywny krem, 
eliksir, proszek do 
czyszczenia zębów i pielęgnowania 
ust w/g D-ra Med. Napoleona Cybul- 
skiego prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Nadaje zebom zdrowie 
i olśniewającą biel — dziąsłom odpor- 
ność i jędrny wygląd. 


JEDYNY NA ŻOLIBORZU 


MAGAZYN BŁAWATNY 

CZ. OSTASZEWSKI" 

Ul. Mickiewicza 27 (róg Mierosławskiego) Dom Z. U. P. U. 
NOWOŚCI SEZONOWE 


Bielizna pościelowa, damska, trykotaże, pończochy, kołdry i firanki 


„M. CEDZYŃSKA 


r 


SPORTY WIŚLANE W WARSZAWIE 


WYSCIGI SLIZGOWCOW NA WISLE 


bis 


Fot. Jan Ryś 


Bezdomni chłopcy dzielnymi harcerzami 


e z dał tm 
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32-GA DRUŻYNA HARCERSKA IM. J. SŁOW ACKIEGO 


W Warszawie, przy: ul. Tamce N 37, 
istnieje Zakład św. Anny, utrzymywany 
przez Tow. Opieki nad dziećmi bezdom- 
nemi. Około 70 chłopców otrzymuje tam 
mieszkanie, pożywienie, odzież, 
staranne wychowanie. 


naukę i 


Na zakończeniu roku szkolnego odby- 
ła się tam uroczystość poświęcenia sztan- 
daru 32 drużyny harcerskiej. Aktu po- 
święcenia dokonał ks, Mauersberger pod- 
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CHORA WĄTROBA — rodzi inne choroby 


przy cierpieniach wątroby, woreczka żółcio- 
wego, kamicy żółciowej i żółtaczce stosujcie 


ZIOŁA magistra WOLSKIEGO 
ze zn. ochr. „BIL LOS A cena za pud. zł. 4.— 
Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie Wytwórnia: 


Do nabycia w aptekach i drogerjach 


Fot. J. Malarski 


odprawionej w kościele 
Następnie w gmachu Za- 


czas mszy św, 
Św, Antoniego. 
kładu, po szeregu przemówień, w obecno- 
ści licznych gości dokonano czynności 
do drzewca nowego 
sztandaru, wysłuchano ślubowań harcer- 
skich i przyglądano się popisom drużyny. 


wbijania gwoździ 


Jak widać z zamieszczoneśo zdjęcia, 
sympatycznie i 


przedstawia się ona 
dziarsko. 


Złota 14 Tel. 263-05. 


LAZIENKI MINERALNE W TRUSKAWCU 


POMIARKI TRUSKAWIECKIE PRZED BUDOWĄ KĄPIELISKA 


U ŹRÓDEŁ CUDOWNEJ NAFTUSI 


Ustalona sława Truskawca jako pier- 
wszorzędneśo, światowego zdrojowiska, 
nie wymaga specjalnego podkreślenia, 
Wszyscy o tem wiedzą w Europie i w 
Ameryce, w Polsce, w Niemczech, Cze- 
chach i na Węgrzech, że tylko w słońcu 
Truskawca, pod wpływem uroku cuda- 
mi słynącej ,,Naftusi’, najtwardszy na- 
wet pessymista odzyskuje radość 
życia i popijając trzy razy dzien- 
nie Naftusię woła rozpro- 
mieniony: niech żyje życie, vivat 
Naftusia, vivat Truskawiec! 

Zaprzyjaźniłem się właśnie z 
jednym tegim wegrem, nie wę- 
órzynem, który rozczulony mówi 
do mnie: źle jest na świecie, 
kryzys, wojną straszą, chociaż 
starej Austrji niema, ale to 
wszystko jest „ne vażne, drek", 
kiedy człowiek może przyjechać 
swobodnie do Polski i popiwszy 
Naftusi... zajadać węgierskie wi- 
nogrona, Szkoda tylko, że cło 
„Wasze prawytelstwo'” (nasz ni- 
by Rząd) trzyma tak wysokie, że 
nasze węgierskie winogrona są 
tutaj bardzo drogie, Mój prze- 
miły „bratanek'' nie pocieszył sie 
nawet i tem, że winogrona z. za- 
przyjaźnionej Rumunjinie są tań- 
sze, nie mówiąc już o krajowych 
zaleszczyckich które bywają naj- 
droższe ze wszystkich importo- 
wanych, To są jednak już tajemnice handlo- 
we,amy tymczasem idziemy na Pomiarki. 

Pomiarki są dzisiaj benjaminkiem Tru- 
skawca i jego miłych kuracjuszy, a zwła- 
szcza nadobnych kuracjuszek, które całe- 
mi dniami zażywają tutaj słonecznych ką- 
pieli i jak urocze nimfy pląsają po złotym 
piasku, aby ptzy dźwiękach rumby ukoić 


tęsknotę za ukochanym, który nie zapo- 
mina o przekazach na P.K.O. A kiedy 
słońce dokuczy, zapełnia się basen - jezio- 
ro siarczano-solankowe, w którem, przy 
naturalnej ciepłocie 25° C., uwodzicielskie 
syreny zanurzają swe opalone kształty i 
pływając układają plany na dzisiejszy 
wieczór... Tak się to gwarzy i marzy na 


CODZIENNA WIZYTA U NAFTUSI 


Pomiarkach, które z roku na rok stają się 
drugim, górnym Truskawcem, oazą wśród 
cudownych lasów świerkowych i dębo- 
wych, oazą w której promienie słoneczne 
prażą tak silnie, że w upalnych dniach 
czerwca,;'lipca i sierpnia dochodzą do 
45°C. Jeśli dodamy, że przestrzeń 2 klm, 
dzieląca Truskawiec od Pomiarek — to 


Truskawiec, w czerwcu 1932 r. 


zielony gaj świerków i dębów tej malow- 
niczej okolicy podkarpackiej, to uzupeł- 
nimy sobie sami bogactwo i piękno przy- 
rody Truskawca i Pomiarek. 

Wracając z Pomiarek mamy możność 
zwiedzić dobrze zorganizowane Muzeum 
Regjonalne im. Emmy Jaroszowej o charak- 
terze przeważnie przyrodniczym, podzi- 
wiając bogaty zbiór motyli z naj- 
bliższych górskich okolic Tru- 
skawca. Opuszczając Truska- 
wiec, po trzytygodniowym poby- 
cie, czujemy się zdrowi i pokrze- 
pieni i zawsze marzymy o jed- 
nem: aby móc tutaj jaknajprę- 
dzej powrócić. Składamy wizytę 
pożegnalną Marszałkowi Jaro- 
szowi i dyrektorowi zakładu dr. 
Romanowi Jaroszowi, którzy po- 
informowali nas o najbliższych 
planach rozbudowy Górnego 
Truskawca na Pomiarkach. 

Dowiadujemy się, że urucho- 
mione zostały dwa nowe źródła 
im. Emmy w lesie na Horodyszczu, 
z których jedno wykazuje włas- 
ności silnie żelaziste i niewatpli- 
wie wprowadzi nową gałąź lecz- 
nictwa w Truskawcu, gdyż do- 
tychczas żadne ze źródeł Truska- 
wieckich nie wykazało tego pier- 
wiastka (anemja). W projekcie na 
najbliższą przyszłość, w miarę 
możności finansowych (uzdrowi- 
ska prywatne wbrew ustawie są zanied- 
bywane kredytowo) właściciele Truskaw- 
ca przystąpią do budowy kolejki linowej, 
która od pagórka nad Naftusią zacznie 
się w Truskawcu, a zakończy się na pla- 
ży w Pomiarkach. Życzymy szybkiej re- 
alizacji i via Lwów wracamy do stolicy 
na ,,Derby”. 


TRUSKAWIEC — KĄPIELISKO SIARCZANO-SOLANKOWE NA POMIARKACH TRUSKAWIECKICH 
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CZY STOLICY GROZI STRAJK K DOZORCÓW | DOMOWYCH 


(Wywiad u prezesa Zarządu Głównego Edwarda Dąbrowskiego). 


W obecnej chwili prowadzone są per- 
traktacje Związku Zawodowego Dozorców 
Domowych (Leszno 48) ze Związkiem 
Właścicieli Nieruchomości o zawarcie no- 
wej umowy zbiorowej, Dotychczasowa 
umowa obowiązuje bowiem strony tylko 
do 1 lipca 1932 r. i została wypowiedzia- 
na przez zjednoczone związki właścicieli 
nieruchomości w Warszawie. W sobotę, 
dn, 11 czerwca r. b. odbyło się 
posiedzenie Komisji Polubownej 
przy udziale przedstawiciela 
Okręgowego Inspektoratu Pracy, 
inż, Podgórskiego. Z ramienia 
związku dozorców domowych 
występują adw. Józef Tarnopol- 
ski i delegaci dozorców, 

Wywołany zatarg, o ile nie zo- 
stanie polubownie załatwiony, za- 
graza długotrwałym strajkiem 
dozorców domowych, który nie- 
wątpliwie odbić się może ujem- 
nie w codziennem życiu miljo- 
nowej stolicy i ze stanowiska 
bezpieczeństwa publicznego po- 
winien być, w interesie obu stron, 
zażegnany. 

Ludność stolicy i czytelników 
„owiata' zainteresują warunki 
ekonomiczne i kultu- 
ralne w jakich pracują dozor- 
cy domowi, AR ich dobra. 
Ze względu na aktualny za- 
targ współpracownik Tygodni- 


ka „Świat”, udał sie do prezesa Zarządu 
głównego związku p. Edwarda Dabrow- 
skiego, który w obecności radcy prawnego 
związku adw. J. Tarnopolskiego, udzielił 
nam następujących informacyj o stanowi- 
wisku zwiążku dozorców: 

— Dozorcy domowi, jako warstwa spo- 
łecznie najbardziej upośledzona, nie sta- 
wiają w dzisiejszych kryzysowych czasach 


DOZORCOW DOMOWYCH 
1 
SŁUŻBY DOMOWEJ : 


zadnych nowych zadan, lecz walcza o 
utrzymanie dotychczasowych zdobyczy, 
zapewniających im minimum egzystencji 
oraz — w razie nienagannego pełnienia 
swoich obowiązków — pewną trwałość 
dachu nad głową. Strona przeciwna — 
właściciele nieruchomości — stoją na sta- 
nowisku odebrania dotychczasowych zdo- 
byczy, _wywalczonych przez związek do- 
zorców w ciągu trzynastoletniej działal- 
ności zawodowej. 


— W jakim stadjum znajduje się dzi- 


siaj przedmiot zatargu i jakie są możliwo-. 


ści jego polubowneśo załatwienia? 


— Na skutek nieprzejednanego stano- 
wiska właścicieli nieruchomości, odrzuca- 
jących ustawową zasadę umowy zbiorowej 
oraz wynikające z niej: zabezpieczenie 
rodzin dozorców na wypadek śmierci do- 
zercy, na wypadek starości, 
bez uzasadnionej przyczyny ze strony do- 
zorcy. Ponadto właściciele nieruchomo- 
ści żądają powrotu do wolnych wypowie- 
dzeń i indywidualnych umów dobrowol- 
nych, słowem wracają do stanu przedwo- 
jennego bez względu na wszystko, cokol- 
wiek odrodzone państwo i jego ustawy 
dały dozorcom domowym. 


— Reasumując — oświadcza nasz in- 
terlokutor — że Związek dozorców stoi 
niezłomnie na stanowisku obrony praw 
wywalczonych i przygotowany jest całko- 
wicie do odparcia niesłusznych roszczeń 
właścicieli nieruchomości wszelkiemi roz- 
porządzalnemi środkami aż do strajku 
włącznie. 


Na zakończenie wywiadu, prezes Dą- 
browski przedłożył nam zdjęcia fotogra- 
ficzne, ilustrujące warunki hygieniczno- 
sanitarne, w jakich mieszkają 
dozorcy domowi, powołani do 
utrzymywania czystości, bezpie- 
cze ństwa domów w stolicy, zwra- 
cając przy tem uwagę opinii 
publicznej, że Związek prowa- 
dził wyczerpujące pertraktacje 
polubowne i odwlekał grożący 
stolicy strajk ze względu na 
zbliżające się upały lipcowe, 
mogące wywołać —w razie wy- 
buchu strajku — bardzo przykre 
następstwa dla mieszkańców sto- 
licy, „Przyjęcie jednak dyktatu 
właścicieli -nieruchomości rów- 
nałoby się nawrotowi do stanu 
niewolnictwa, a przeto zmusze- 
ni będziemy strajk przeprowa- 
dzić. My uczyniliśmy wszystko, 
obecnie zabiorą głos władze i 
opinja publiczna, mając możność 
objektywnie osadzic, która ze 
stron ma rację?“ — kończył pre- 


zes Dąbrowski. 
H. N. 


Przeludniona izba dozorcy przy ul. Solec 46 
Fot. J. Różewicz 
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Nowoczesne mieszkanie dozorcy przy ul. Czerwonego 


Krzyża 21/23 


zwolnienia 


K. K. 0. TERENU PODSTOLECZNEGO 


Powiat Warszawski — o ludności zgó- 
rą 330.000 mieszkańców przy 26 gminach 
wiejskich oraz 5 miastach i licznych osie- 
dlach letniskowych — posiadł, w myśl 
Dekretu p. Prezydenta Rzplitej z dnia 
13.IV.1927 r, (Dz. U. Nr. 38, poz. 339) sa- 
moistną lokalną Instytucję finansową: Ko- 
munalną Kase Oszczędności (K.K. 0O.) 
z siedzibą w Warszawie, przy ulicy 
Św. Krzyskiej Nr. 13, 

Będąc ustawowo wyposażona w pupi- 
larną gwarancję, zabezpieczoną całym ma- 
jątkiem Związku Poręczająceśo (5 miast 
i 26 gmin) tudzież kapitałami własnemi, 
zdołała ta Instytucja w ciągu trzech lat 
ubiegłych swej działalności — mimo panu- 
jącego kryzysu — rozwinąć owocną i roz- 
gałęzioną akcję w dziedzinie gromadzenia 
oszczędności, a zależnie od tego i uprzy- 
stępnienia taniego kredytu. 

Ogólna suma obrotów K.K.O. pow. 
Warszawskiego dosięgła w trzecim roku 
działalności (1931) zł. 80.000.000.—, w tem 
obroty na r-ku wkładów i lokat stanowi- 
ły: na wpłatach — zł, 11.516,800.—, na 
wypłatach — zł. 7.935.000.—, 

Ilość książeczek (kont oszczędnościo- 
wych) z 5776 na 1 stycznia roku ub. po- 
większyła się o 172% i wynosiła na 
1 stycznia roku bież. 15.719 książeczek 
(wkładców). — W ciągu I-go kwartału 
1932 r. przybyło nowych książeczek 1790. 

Wkłady i lokaty z kwoty zł. 7.409.000.— 
przed rokiem, powiększyły się w roku ub. 
niemal o 50%, dosięgły bowiem na 1 stycz- 
nia roku bież. zł, 10.991.500.— (na dzień 
15.IV. bież, r.: 12.095.000.— zł.). 

W zakresie przystępnej pomocy kredy- 
towej dla mieszkańców osiedli podstołecz- 
nych w ciągu trzech lat ubiegłych udzie- 
lita K. K O. pożyczek na hipoteki 
względnie na weksle poręczone osób ma- 
terjalnie odpowiedzialnych) ogółem na su- 
mę około 23 miljonów zł. (zgórą 14.000 
pożyczkobiorców), przyczem drobni rolni- 
cy, letniska, przemysł mniejszy i rzemio- 
sła miały w tym względzie skuteczną po- 
moc finansową ze strony K. K.O., która 
obok Dyrekcji w Warszawie posiada swo- 
je trzy oddziały w Pruszkowie, Pia- 
secznie i Jeziornie tudzież  zbiornicę 
w Otwocku. 

K.K,O. pow. Warszawskiego płaci za 
wkłady i lokaty 7% —9% (zależnie od 
wypowiedzenia). Książeczki wkładowe (na 
okaziciela lub imienne) są wolne od po- 
datków przy tajemnicy wkładów i lokat, 
ustawowo zastrzeżonej, Pupilarna gwa- 
rancja książeczek K, K. O, pow, Warszaw- 
skiego nadaje im specjalną moc prawną o 
charakterze dokumentów pieniężnych, 
przyjmowanych przez Państwowe władze, 
urzędy i zakłady, jako wadja przy wszel- 
kich przetargach, jako kaucje akcyzowe i 
celne względnie kaucje przy zawieraniu 
umów (vide § 20 Dekretu Prezyd. Rzplitej 
z dnia 13.1V.1927 r.). Kwota lokat i wkła- 
dów, sięgająca 12 miljonów zł. złożonych 
na 17509 książeczkach oszczędnościowych, 
po trzech latach istnienia K, K. O. pow. 
Warszawskiego może służyć za sprawdzian 
zaufania, jakiem darzy społeczeństwo no- 
wo powstały zakład pieniężno-kredytowy 
o cechach użyteczności publicznej. 


SS SE EE TEE 


Mechaniczne Czyszczenie PIERZY 


PRACOWNIA KOLDER, BIELIZNY 
i MATERACY 


B. DALKOW SKI 


Chmielna 14, tel. 748-11, Marszatkow- 
ska 119, tel. 280-10. Fabryka Ceglana 6, 


CO CZYTAC? 


HARRIET WAAGE. BIBI. ŁAZARZ. 


Sygryda Undset, laureatka nagrody im. 
Nobla, znana jest u nas, jako autorka 
„Krystyny, córki Lawranca'. Obecnie 
przyswojono n:owie naszej „Harriet Waa- 
ge“, powieść obyczajową, będącą w pewnym 
sensie uzupełnieniem „Pani Hjelde“, utwo- 
ru, który zagadnienie niezależności niewie. 
ściej wziął za temat główny. Innym ty- 
pem kobiecym jest „czarnowłosa“ Harriet. 
Wychodzi za mąż nie z miłości, lecz dla 
rodzinnych rozrachunków. Małżeństwo 
jej możnaby nazwać szczęśliwem. Nie- 
bardzo jest urodziwy Fryderyk Waage, 
ale nic mu nie można zarzucić, jak zresz- 
tą autorka zackowała się z umiarem wo- 
bec inżyniera Hlejde. Harriet żyje z nim 
spokojnie przez kilka lat w dostatku i 
względnem szczęściu. Ma syna, któremu 
poświęca wiele serca, naogół jednak trak- 
tuje go raczej rozrywkowo. Chłopiec ten 
pewnego dnia topi się, gdyz zarwał się 
łód pod nim. Od tej ckwili Harriet roz- 
poczyna szukać przyczyn swojej niedoli. 
Odnajduje je w małżeństwie swojem bez 
miłości. Kocha się przecież w adwoka- 
cie i poecie, Henningu Dammie! Stara to, 
jeszcze panieńska miłość, 

Harriet zostaje kochanką tego poety i 
łabrykanta brykietów. Uniwersalny jest 
bowiem ten Flenning Damm! Rezultat 
jest z tego spodziewany. Harriet rozwo- 
dzi się z Fryderykiem i wyjdzie za mąż 
za Flenninga. Autorka subtelnie odma- 
lowała „stan przejściowy czarnowłosej 
Harriet, gdy przestała być panią Waage 
a nie została jeszcze panią Damm! W po- 
wieści tej zaciekawia temperament nor- 
weskich kobiet, Już w „Krystynie, cór- 
ce Lawransa' uderzała ta strona biolo- 
giczna kobiety północnej. Była to jednak 
powieść historyczna, malowała ludzi nie- 
mal pierwotnych. W „Pani Hjelde“, w 
„Harriet Waage“ laureatka nagrody im. 
Nobla niepokoje seksualne niewiasty nor- 
weskiej poddała znów naświetleniu i roz- 
wadze moralno-psychologicznej. Jej ko- 
biety są duchowo wrażliwe i moralnie 
ówiadome. Wiedzą, czem są dla bytu ich 
rodzin godziny realizacji głodu ich uczuć. 
A jednak! Nawet mądra, skromna, du- 
chowo subtelna Pani Hjelde wikła się na 
manowcach swoich dziwnych pragnień. 
I jej mężowi nic nie może zarzucić autor- 
ka! Skąd więc te niedole małżeńskiego 


Eric 
zyżby u podstawy tych powikłań na- 
leżało szukać objawów temperamentu? 


Jest ciekawe, iż mężczyźni w wizjach 
Syg. Undset są ludźmi pozytywnymi, do- 
brymi pracownikami, zabiegliwymi opie- 
kunami rodzin. Nawet genjusz od wszyst- 
kiego, Hennig Damm, wykazuje duże przy- 
wiązanie do dzieci, do żony, jest człowie- 
kiem: serjo mimo cech cygańskich. 
Niemal identyczne spostrzeżenia nasu- 
wają się przy lekturze pism Karin Mi- 
chaelis, głośnej duńskiej powieściopisar- 
ki, która przed kilku laty podejmowana 
była przez nas gościnnie w Warszawie. 
Autorka ta napisała powieść z życia dzie- 
wezecego pt. „Bibi“. Otrzymaliśmy ją 
obecnie w polskim przekładzie. Niezależ- 
nie od sympatycznego tematu, biograficz- 
nego opisu życia córki naczelnika sta- 
cji, opanowanej manją uciekania z domu 
i wałęsania się po Danji, książka ta dla 
nas ma specjalny urok. Karin Michaelis 
wielokrotnie wspomina w niej o Warsza- 
wie. Robi to z wdziękiem! Wesoło pi- 
sze o swej ojczyźnie i jedna dla niej u- 
czucia feljetonową brawurą. Nawet o 
królach duńskich umie sympatycznie a 
żartobliwie pisać, przez co i republikanie 
nie są im przeciwni. Przygody małej Bi- 
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` widziałem w Moskwie“. 


krzehi ludzi 


Marmelady, konfi- 


tury, dżemy, soki, 
kompoty — to pod- 
stawa oszczędności 
gospodarstwa 
domowego. 


SEZON W PEŁNI: 


Tanie książki 
z przepisami 
w każdej księgarni 


konserwuje 
owoce | 


bi nie mogą nie zaciekawić! Wyziera 
z nich Danja, czarodziejska kraina — oj- 
czyzna królewicza Hamleta. 


Znany dziennikarz paryski, Henryk 
Beraud, autor słynnych publikacji „Co 
„Co widziałem 
w Berlinie“, jest równocześnie ciekawym 
beletrystą, Nikt mu we Francji nie robi 
zarzutu z jego dziennikarstwa, gdyz tam 
większość pisarzy uprawia równocześnie 
dwa zawody. U nas poczytywane to jest 
za... obniżenie wartości autorskiej. Nie 
będziemy się nad tem zastanawiać, gdyż 
tego rodzaju uwagi przeważnie wygłasza- 
ją pisarze, uprawiający belferke lub bu- 
chalterję. W wolnych chwilach za to szy- 
bują na pegazach po bajorkach ckliwej 
liryki! 

Henryk Beraud, jako beletrysta, pre- 
zentuje się solidnie. Jego „Łazarz“, prze- 
łożony obecnie na język polski, porusza 
ciekawe zagadnienie psychjatryczne: roz- 
dwojenia jaźni i zaniku pamięci. W wy- 
padku samochodowym: Jan Maurin jeden 
ocalał, został przy życiu, lecz... stracił 
swoją osobowość. Działo się to przed 
wojną. Przez lat kilkanaście żyje on 
wśród murów szpitalnych, jako krawiec. 
Jest on jednak w istocie muzykiem, ren- 
tierem. Nie pamięta, że miał urodziwą 
żonę, która zabiła się podczas katastroły 
samochodowej. 

Powoli odzyskuje pamięć, wraca do 
swego dawnego nazwiska, zamieszkuje w 
Paryżu, Nadchodzi chwila nawrotu cho- 
roby. Krawiec zaczyna go prześladować. 
By uwolnić się od tego potwora, Maurin 
morduje go. 

Powieść tę czyta się z dużem zacieka- 
wieniem. H. Beraud umie bowiem wzbu- 
dzić sympatję dla niedoli ludzkiej! Jest 
to równocześnie obraz tej niedoli, zwal- 
czanej zabiegami znakomitych lekarzy- 
psychjatrów. 

E.G. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Zgon gen. Louis Archinarde'a 


GENERAŁ LOUIS ARCHINARDE, NIEDAWNO 
ZMARŁY W PARYŻU WIELKI PRZYJACIEL 
POLSKI I PIERWSZY ORGANIZATOR WOJSK 
R POLSKICH WE FRANCJI 


_Ś. p. Henryk Piątkowski 


W dniu 3 czerwca r. b. zmarł w War- 
szawie ś.p. Henryk Piątkowski, znany 
artysta-malarz, literat, krytyk artystyczny 
i historyk sztuki, Społeczeństwu pozosta- 
wił owoc swej wszechstronnej, przeszło 
sześćdziesięcioletniej pracy dla dobra kul- 
tury polskiej, na ołtarzu sztuki złożył wy- 
siłek długiego okresu życia, Urodzony 
4 VIII.1853 r. w Kijowie, dzieciństwo spę- 
dził w rodzinnym majątku Ochmatowie. 
Wysoka kulturalna atmosfera rodziciel- 
skiego domu, a szczególniej wpływ ojca, 
przyczyniły się do rozwoju kiełkujących 
w nim aspiracyj artystycznych. Jako 
pietnastoletni młodzieniec przybył Piat- 
. kowski do Warszawy i rozpoczął studja 
na wydziale filologicznym Szkoły Głów- 
nej. Jednocześnie zaczą! studja artystycz- 
ne, początkowo w Warszawskiej Szkole 
Rysunkowej pod kierunkiem Hadziewicza, 
a od 1870 roku prywatnie u Lessera, 
J. Buchbindera i Biedrońskiego. W 1871 
roku wystawia w Zachęcie pierwszy doj- 
rzały obraz i umieszcza w ,,Kurjerze War- 
szawskim' pierwszy artykuł, Pogłębia 
swoje studja w latach 1872 — 1875 w Mo- 
nachijskiej Akademji pod kierunkiem 
Wagnera i Pillotiego, a następnie pracuje 
samodzielnie w Paryżu i Londynie, Przez 
cały czas pobytu zagranicą bierze udział 
w wystawach oficjalnych, wystawia rów- 
nież u „kunsthandlerów'', Obrazy jego cie- 
szą się wielkiem powodzeniem, większość 
ich przechodzi do prywatnych zbiorów i 
Galeryj, wiele zaś reprodukują zagranicz- 


ne pisma obrazkowe. Po powrocie do 
kraju w r. 1889 następuje kilkoletni okres 
działalności artystycznej Piątkowskiego 
na Ukrainie, początkowo w Ochmatowie, 
następnie w Odesie. Powstaje wtedy wie- 
le portretów, obrazów rodzajowych mor- 
skich, główek i t. p. Zbiorowe wystawy 
jego w Warszawie (u Krywulta, 1882 r.) 
i w sali Giełdy Odeskiej (1888 r.) zapo- 
znają szeroką publiczność z obfita twór- 
czością utalentowanego malarza. Rok 
1889, w którym ś.p. Piątkowski osiedla 
się już na stałe w Warszawie, rozpoczyna 
pełnię rozmachu twórczego artysty na 
wszystkich polach. Tworzy świetne dzie- 
ła malarskie: portrety, obrazy rodza- 
jowe, studja, szereg obrazów  ołta- 
rzowych do kościołów, rysuje do pism 
ilustruje książki, pisze krytyki artystycz- 
ne, sylwetki i monografje artystów, po- 
chłania go twórczość literacka, daje nowe- 
le, sztuki sceniczne i powieści. Do każdej 
pracy przystępuje z pasją i talentem. 
Szkoda wielka, że większa część twórczo- 
Sci ś. p. Piatkowskiego na tem polu roz- 
siana jest po czasopismach, gdyz w książ- 


Ś. P. PIĄTKOWSKI 


kowem wydaniu wyszły tylko: „Polskie 
Malarstwo Współczesne", „Maksymiljan 
Gierymski”, „Władysław Podkowiński“, 
„Album Sztuki Polskiej", „Andriolli w 
Sztuce" i „Władysław  Czachórski”. 
Otrzymuje m. in. na konkursach odznacze- 
nie za sztukę w 4-ch aktach „Nowi lu- 
dzie", i wyróżnienie za nowelę „Kaprys'. 
W powieści swej „Mistrz Kłębek' z prze- 
dziwną intuicją i swoistym humorem 
przedstawia dalszy rozwój i dekadencję 
nowych kierunków w sztuce, Wszech- 
stronna twórczość nie przeszkadza prowa- 
dzić mu intensywnego życia towarzyskie- 
go i poświęcać się pracy społecznej. Fi- 
guruje jako jeden z założycieli w r. 1898 
Tow. Artystycznego i kilka lat 
wchodzi tam z wyboru do Zarządu. Czę- 
sto wybierany jest również do Sądów 
Konkursowych i do jury wystaw. W ostat- 
nich latach życia z powodu osłabienia 
wzroku skala jego twórczości — maleje, 


przez 
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Ostatnie jego większe- dzieło, obszerna 
monografja o Władysławie Czachórskim 
(1925), niestety dotąd nie została wydana, 
Potem już tylko zjawiają się w pismach 
jego wspomnienia poświęcone zmarłym 
kolegom. Zgon samego autora tych 
wspomnień unaocznił dopiero, jak wielką 
skarbnicą i poprostu żywą kroniką pol- 
skiej sztuki był Henryk Piątkowski, 
Wszechstronna i bogata jego twórczość na 
wszystkich polach, za którą społeczeństwo 
winno mu być wdzięczne, zasługuje na 
szerokie opracowanie w specjalnej mono- 
grafji. 

L. Jankowski 


Ś. p. Stefan Gano 


Naczelnik wydziału zakupów tramwa- 
jów miejskich w Warszawie, zmarł dnia 
11 czerwca r. b., w 64 roku życia. Zmarły 
lwia część swego życia poświęcił pracy w 
Dyrekcji Tramwajów Miejskich, trwając 
na tej trudnej i odpowiedzialnej placów- 
ce przez 43 lata. Obchodził jubileuszowe 
25-cio, 30-to i 40-to lecia pracy. Nie- 
zmordowaną wytrwałością, pracowitością 
oraz sumiennem wywiazywaniem się 
z przyjętych obowiązków doszedł do bar- 
dzo poważnego stanowiska, na którym po- 
zostawał do ostatniej chwili życia, Zda- 
jąc sobie sprawę z działalności społecznej, 
przystąpił do czynnej pracy w charakte- 
rze członka czynnego w instytucji sa- 
marytańskiej pełnej zasług, jaką jest Po- 
gotowie Ratunkowe. Rozpocząwszy na 
tem polu pracę w 1900 r. był powoływa- 
ny kolejno na stanowiska członka zarzą- 
du, członka Komisji Rewizyjnej, a wresz- 
cie obdarzony najwyższą godnością, przez 
powołanie Go na członka honorowego. 
Dla zasług położonych na polu pracy na- 
rodowo - społecznej został odznaczony 
krzyżem oficerskim orderu Odrodzenia 
Polski, 

Odznaczając się prawością charakteru, 
uczynnością, wrodzoną dobrocią oraz wy- 
rozumiałością względem podwładnych ś. p. 
Stefan Gano, zjednał sobie szacunek oraz 
ogólną sympatję i uznanie wśród współto- 
warzyszów pracy. 

Śmierć nieublagana przerwała nieocze- 
kiwanie pasmo Jego życia w pełni sił 
twórczych, pozbawiając ogół pożytecznego 
i zasłużoneśo pracownika. | 


Ś.P, STEFAN GANO 


Lato a uroda 


Promienie słoneczne oraz zmiany atmo- 
słeryczne nie pozostają bez wpływu na 
cerę. Przy doborze przeto preparatów 
kosmetycznych należy nietylko uwzględnić 
właściwość danej cery, ale i porę roku. 
Wymienię zatem te preparaty lekarsko- 
kosmetyczne, które w porze letniej dla 
dbających o urodę są nieodzownie po- 
trzebne. Przedewszystkiem polecam wy- 
kwintny, acz bajecznie tani: Krem sporto- 
wy „Ultrasol'* Dra Lustra. Preparat ten, 
naświetlony promieniami ultrałioletowemi 
przyśpiesza ciemnienie słońcem naświetla- 
nej skóry, chroni przed słonecznem zapa- 
leniem, a w dniach pochmurnych ożywia 
ją swą emanacją. Z kolorów wytwornego, 
roślinnego pudru egzotycznego Dra Lu- 
stra wskazane są w lecie: naturalny, kre- 
mowy, bananowy, rachel soleill i różowy. 
Rozumie się, iż winno się w lecie — z po- 
wodu zwiększonej wydzieliny tłuszczu na 
skórze głowy — często posługiwać do my- 
cia Shampoonem Dra Lustra do jasnych, 
rumiankowym, względnie do ciemnych 
włosów. Z tego samego powodu należy 
tłustą cerę pielęgnować gorącą wodą i 
proszkiem marmurowym „Miraculum“ a 
nie — mydłem, 


Twych wspomnień... 


To najcenniejsze skarby na długie lata. Zabawy na 

plaży, wspomnienia wycieczek lub spacerów, uśmiech 
drogich osób, widoki miejsc gdzie spędziłeś szczęśliwe, 
beztroskie chwile — oto nieocenione klejnoty, które wy- 
kradnie Ci złośliwy Czas — jeśli ich nie sfotografujesz. 


„ELEKTRO -PROMIEŃ" 


Własność IDY ZNAMIEROWSKIEJ 
ŻOLIBORZ, ul. Mickiewicza Nr. 27 
róg Placu Wilsona, dom Z. U. P. U. 


Wybór artykułów elektrotechni- 

cznych, fotograficznych, rowe- 

rowych, muzycznych oraz części 
radjowe. 


Ładowanie akumulatorów i korserwacja. 
Anodowe baterje po cenach konkuren- 
cyjnych. 

Wywoływanie klisz i błon, 
Ceny niskie! 


Nie zwlekaj — dziś jeszcze obejrzyj nowy l 


Kodak moa 620 


i Mod. 616 


Fotografja jest łatwa i dostępna — liczne modele kamer 

“Brownie”, "Beau Brownie”, “Kodak” lub “Nagel” | 

przystosowane są do zdolności i budżetu każdego amatora. 
Kodak Sp. z o. o. — Warszawa, plac Napoleona 5. 
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Z dziedziny kosmetyki 


P. Hali z Łodzi. Zęby śnieżnej białości 
będzie pani miała stosując do czyszcze- 
nia, szczególniej na noc wybielający pro- 
szek Albol. Jako najlepszą pastę do zę- 
bów, polecam Pani Philodont i elixir 
Anidol. Stosując te środki, utrzyma Pani 
zawsze białe, zdrowe zęby, które nie będą 
żółkły i ciemniały pomimo palenia papie- 
rosów. Usta na kilka godzin najlepiej 
robić Roseing ciemną lub karminową, ma 
ona tę zaletę, że nie zmywa się podczas 
jedzenia i picia, i wystarcza na kilka 
godzin, 

Majorowej S. Zbyteczne włosy usunie 


brze ciepłej wodzie otrąbkami Abarid i 
natrzeć krem Abarid, a następnie, przy- 
pudrować tymże pudrem. Rano twarzy 
nie myć, a wytrzeć watą zmoczoną we 
wschodnim płynie Mimoza, 

Inżynierowi Z. Wąsy i włosy na skro- 
niach przyciemni Pan Hennoliną, lub też 
jeżeli idzie o tańszą farbę, a nieszkodli- 
wa i mało kłopotliwą, to polecam farbę 
D-ra Jima, która jest trwała, łatwa w 
użyciu, i kosztuje tylko 3 zł. 75 gr. Spo- 
sób użycia jest przy każdym flakonie. 
Przeciw poceniu się nóg, polecam płyn i 
puder Eureka, który zupelnie usuwa nad- 
mierne pocenie się, 


M-m Ercedes, 


Letni ogród na ŻOLIBORZU 


„CAFE-RESTAURANT" 
„PANTA“ 


poleca; reklamowe 
ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE 
LODY, wszelkie zimne napoje oraz 
znakomite ciastka własnego wyrobu. 


ORIK LE Sale Rea 
DeAGN GZENAG 


Plac Inwalidów 10, tel. 11.62-05 


Pani w ciągu 4—5 minut proszkiem 
Epil-Max. Jest to pewny i nieszkodliwy 
środek, nie drażni skóry i nie wywołuje 
zaczerwienienia, Co się tyczy wągrów, to 
polecam Pani wschodni płyn Mimozę, 
którym nacierać twarz 2—3 razy dzien- 
nie, no i naturalnie nie używać tłustych 
pudrów, a najlepiej puder Abarid, który 
nie psuje cery, nie zatyka porów i jest 
niezastąpiony do codziennego użytku. 
Przytem na noc doskonale oczyścić pory 
skóry, do czego najlepiej nadają się 
Otrąbki Abaridowe. Wymyć twarz w do- 


IDEALNA KĄPIEL 
—  BALSAMICZNA 
BN KOSODRZEWINOWA 


"sA 


 CUKROWO CHORZY! 


DJETETYCZNE ARTYKULY 
SPOZYWCZE ZALECANE 
PRZEZ PR LEKARZY 


WYŻSZA SZKOŁA MUZYCZNA 


IM. FR. CHOPINA 
PRZY WARSZAWSKIEM 


TOWARZYSTWIE MUZYCZNEM 
(SIENKIEWICZA 8, TEL. 633-40) 


Pragnąc uprzystępnić m'eszkańcom Żoliborza naukę muzyki 
racjonalną, dobrą i prowadzoną przez swoich profesorów 


OTWIERA 
Z DNIEM 15 WRZEŚNIA 4932 R- 


ODDZIAŁ SZKOŁY NA ŻOLIBORZU 


PRZY UL. POGONOWSKIEGO 6. 


Zapisy przyjmuje kancelarja Wyższ Szk. Muz. im. Fr. Cho- 

pina (Centrala), gmach Filharmonji Warszawskiej, Sienkie- 

wicza 8, w godzinach 11—13 oraz 17—19. Telefon 633-40. 

Opłata kwartalna: Kurs wstępny 100 zł., kurs niższy 
i fredni 125 zł. 

Wpisowe łącznie z egzaminem 15 zł. 
Wykładane będą: nauka gry na fortepianie, skrzypcach 
i wszelkich innych instrumentach smyczkowych i dętych: 
przedmioty teoretyczne: zasady, harmonja, solfeż, dyktaty 
muzyczne, gimnastyka rytmiczna i t. d. oraz $pew chórowy. 

Dyrektor: Adam Wieniawski. 


/ MYCIE ZĘBY 
TAK — JAK 
MYIECIE RĘCE 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 


mies, 5.50 zł., kwart. 16.50 zł., na prowincji mies. 6.— zł., kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł., kwart. 24.— zł, 


półr. 48.— zł., rocznie 96,— zł. 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P, K. O, 3755 oraz wszystkie większe ksiegarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81, Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawcy: Akc, Tow, Wydawnicze „ŚWIAT”. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA. 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA CZERWIEC 1932 


W MIODOWYM MIESIĄCU 


— Najdroższa, powiedz, czy nie żałujesz panieństwa? 


Czy zadowolona jesteś z zamążpójścia? 


— O, tak! Jestem szczęśliwa do tego stopnia, że gdybym 


cię miała stracić, natychmiast bym wyszła zamąż powtórnie. 


WZIĄĆ 


EM KAZDEGO 
DZIAŁ w AKCJI 
KUP NALEPKE P 


rem (ZIMIE 
o METAMORPHO SA: 


aduhalnie usuwa PIEQi 


qry zmarszczki i inne wady Cery 


Jeżeli Pani posiada piegi, lub zażółcenia należy 
je usunąć radykalnie działającemi środkami: krem 
„Kalina” lub płyn „Tuja” Klimeckiego 


Zakład Kosmetyczny 
W. KLIMECKI 


Warszawa Niecała 5 


Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem 


PIEGI NIEWĄTPLIWIE SZPECĄ PANIĄ 


"Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych i. Fizanowska 


usług firmy £ 
Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
WARSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ZORAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zime 


| .50' do Krakowa 
10’ ,, Gdańska 


1h 

2 h. 

1h.50' ,, Krakowa 

2h. „ Katowic 

2h. 10' ,, Gdańska, Gdyni 
lub Poznania 

2h. 15’ „ Lwowa 

4 h. 20’ ,, Czerniowiec 

5h. 05’ ,, Brna 

6 h. 25 „ Wiednia 

7h. 50’ ,, Bukaresztu, 


a kilkanaścię godzin do Sofji lub Sa- 
lonik trwa podróż z Warszawy sa. 
molotami P. L. L. „L O T". 

Ruch codzienny. 
Informacjel bilety: Tel. 547-60, 808-50 
i biura podróży. 


CRO CORNO CARNI CORNO ONLI CORNO OUO CORO CHRO CHRO CHRO CABO CND 


KUPON ZNIZKOWY Nr. 184 


DO TEATRU NARODOWEGO I LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 17 do 23 czerwca r. b. włącznie, z wyjątkiem | 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 0 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 0 


w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsce 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/, oblicza się od cen normalnych. 


w CRO CRO CRO ORO CRO CRO CRO CRO ORO CRO ORO NRO NRO 


CWRO CYR CWO CWO CWO CWO 
SCWCO CMO CWOCWO CWO 


pre UST I Mae 


